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Hitler nakazał dalszą wysyłkę wojska i amunicji dla gen. Franco. -
Sensacyjny układ Berlina z Rzymem w sprawie hiszpańskiej 

LONDYN, 20 stycznia. tycznel!O na terenie Hiszpanii. Niemcy ! pejskiej, a to dlatejlo, że wszelka le powstańcze w Algesiras i San Roqut 
Pisma dzisiejsze dOnoszą, że Hitler mają obecnie wysłać specjalną misję, I NIEINTERWENCJA W HISZPANJI jak wszystkie lazarety polowe są przec 

postanowił udzielić dalsze~o poparcia która ma pOmagać J!enerałowi Franco I STAJE SIĘ JUż ILUZJĄ. . pełnione ranionymi. Straty po obu !tro 
wojskowe~ l!enerałowi Franco. Niemcy w „organizowaniu" pa6stwa na wz6r' Ani Niemcy, ani Włochy, ani też Sowie- nach dochodzą do 1000 ludzi. Wojska 
przygotowują nowe transporty wojska i hitlerowski. ty nie zrezygnują z dalszego wysyłania rządowe rozpoczęły natarcie w chwili, 
amunicji, które mają być wysłane w naj· Najpoważniejszy dziennik angielski broni i amunicji dO Hiszpanii. gdy powstańcy wyruszyli z Marbolla do 
bliższych dniach. .Jakk:Olwiek najwybit- „Times•• pisze, że Włochy i Niemcy Londyn, 20 stycznia Fuengivola i byli na p9łowie drogi z 
niejsi wojskowi niemieccy wypowiedzieli chcą stworzyć precedens, aby móc na (Pat) Reuter donosi z Oibralta~u: l\iarbella do Malagi. Dwa s~moloty rzą• 
się przeciwko an4ażowaniu się militar- przyszłość wspólnie inl!erować _ również Dnia 19 bm. wojska rządowe rozpo· dowe zmusiły okręty powstadcze, PO• 
nemu Niemiec w Hiszpanii, jednak Hitler w sprawach wewnętrznych innych . częły z Malagi pierające z morza akcję powstadców do 
nie usłuchał tvch rad i ro7.ikazał przygo- państw, w których d<>szłoby do walk. I SILNĄ KONTROFENZYWĘ, odwrotu. 
fowanie ekspedycji wojskowej. PiSmo to przewiduje, że nie należy o· której wyniki jeszcze nie są znane. Bit- _ 

Hitler zdecydował się na powyższy czekiwać usJ)okojenia się sytuacji euro· wa jest tak zaciekła, że zarówno szpita 
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B. członkowie „Hełmwehry•· prowadzą kampani~ przeciw rządowi • 

Z . . . d I Wiedeń, 20 stycznia. , w sposób dość ostry przeciwko rządowi, Wybuch w spclłdz1elnl mmeJSZeme QO l n pracy (PAT) Z kół poinformowanych dono· domagając się ponownego zorganizowa- 5 os6b zabitych 
w górnictwie beJgljsklm ~zą, iż "!' nie.których austria7kic kr~- ni ~ei~wehry. 'Y kołach politycznych 1 Wiedeń, 20 stycznia. 

Bruksela, 20 stycznia. Jach. z'Y1ązkowy:h odbyły. się . ostat?10 wyraza~ą obaw,, ze ewentualne wyko· (PAT) W serowni spółdzielni Wels 
. . . zeibrama człorukow rozw1ązane1 He1m- rzystame powyzszego ruchu przez pro- . · A t · · t 'ł buch 5 o-

(PAT) Rząd zatwierdził pro1ekt ure- wehry pod pretekstem zebrań likwida- pagandę narodowo • s<>cjalistyczną może w_bgorne,1 . ł us. n~ nas ~ilk WY' • · 'b 
gulowania czasu pracy w kopalniach, u- cyjnych. Na zebraniach przemawiano stać się niebezpieczne dla rządu. ~o pomo·s 0 sm5i~~ć,d 

1 an~ścLnie o-so 
stalony zgodnie przez przedsiębiorców i 1est rannych. oKO V materia e zna-

g~~~~~:ko:i~~~\. ~~:sr~jb~~iec;a~ Przedłużenie pełnomocnictw dla Roosevelta czne. 
poł godzmv dz1enn~e przy utrzymaniu Kr61 grecki jedzie do Rumunii 
obecnych płac (liczonych za 8 godzin). Ameryka chce walczyć z kryzys~m światowym Bukareszt, 

20 
stycznia. 

Za. godziny nadliczbowe doch?dzić. bę-1 Waszyngton, 20 stycznia ! mili. dol„ przeznaczony do Hiszpanii (PAT) W kołach politycznych krążą 
dz1e 25 proc.. doda t~. Do górruków· (Pat) Izba reprezentantów uchwaliła I via V era Cruz. Komora celna czeka na ;pogłoski, że w najbliższych mieisiącach 
obc?kra1owcow b~dz1e wy~tosowany, projekt ustawy o przedłużeniu do JO.go 1 instrukcje z Waszy.ngtonu. - przybyć ma z wizytą do króla Karola 
apef.: .aby .wydobycie węgla me uległo I czerwca 1939 r. pełnomocnictw prezy- Wa~zyngton, 20 styczuia król grecki Jerzy 2-gi. 
zmmerszemu. denta w sprawie parytetu dolara i fun· (Pat) z powódu nominacji Grady'ego 

O'"raty toną duszu stabmzacyjnego. . n~ czton~a komite~u ekono~icznego u. Właściciel wytwórni n ~ Waszyngton, 20 stycznia g1 Narodow z ramienia _ St. Ziedn. sekre • • 
wskutek burzy śnletne) (Pat) Senator Thomas (demokrata) I tarz dep. stanu Hull oświadczył prasie, fllmOWeJ 

0 1 20 t . zł?żY! w senacie projekt uchwa!y, ud~i~ że ma nadzieję, iż prace genewskie w pobił rekord lotniczy 
, s o, . .s Y,czma. łaJące1 prezydentowi Jak na1bardz1eJ I sprawie podziału surowców dadzą wy- , . 

(P A'.f) W sku~~k b~rzy śmezne1 op~ó~z dyskrecjonalnego prawa w sprawie niki konkretne i umożliwiające plan Nc_>'!Y Jork, ~O ~tyc.zm~. 
parowe~ "Trym ' ktorego załogę" usiłuie wprowadzenia zakazu wywozu sprzętu I działania państw zainteresowanych w (PAT) Właśc1c1e'l, wytworm filmow 
ratoi.:1ac statek po~ztowy „Ve~~s , kata,: wojennego i wszelkich towarów do kra I tej sprawie. Howard Hu.ghets pobił na własnym sa· 
s~rofie uległy. statki „Savonaa 1 „Ilme?. jów prowadzących wojnę. j W pcwnJ'Ch kołach upatrują w nomi molocie. rnkord lotu ponad kontynentem. 
Pierwszy z mch zatonął .~a wyso.kosc1 Waszyngton, 20 stycznia nacji Grady'ego zapowiedź zwołania ocłbywa1ąc dro.gę z Los Angeles do ~e-
~o:r~~ ~eozn~;:r~· L~~;C:10;1°s~:~~a~~ (Pat) ~ Laredo (St. Texas) straż przez Roosevelta międzynarodowej kon warku 2t2~ ?1~~ng. -:a~ r:~ 28 min. 

" celna St. Z1edn. zatrzymała na granicy ferencji ekonomiczne.i. n.a wyso 0 ci m. • nie są znane. 

Tragiczny wypadek 
pasażera w tramwaju 

Ł6dź, 20 stycznia. 
(gr) Na szosie Zgierskiej wydarzył się 

tragiczny wypadek 25-\e,tni Wł. M-ię· 

ładunek z umundurowaniem wartości 3 

Walka o fotel prezydenta w Finlandii 
Soc,jaliści nie chcą dopuścić do ponownego wyboru 

dotychczasowego prezydenta 

Cała rodzina uległa zaczadzeniu 
t6dź, 20 stycznia. _ 

kosza, zam. w Dąbiu (Łęczycka 33) wy· Hclsingiors, 20 stycznia I ci, iż przejście Svinhufvuda do trzecie-
chylił isię zbytnio z wagonu. Skutki lek· (Pat) Wybory elektorów prezyden- go rozstrzygającego głosowania jest za 
komyślności pasażera okazały się tra· ta nie wyjaśniły sytuacji wewnętrznej. pewnione. 

(gr) Yll. domu przy u:l. Piotrkowsikief 
nr. 53 uległa nocy ubiegłej zaczadzeniu 
cała rodzina Ferenhachów, składająca 
się z czterech osób. Dzięki czujności 
jednego z sąsiadów, zdołano w ostatniej 
chwili niemal uratować cięźko zaczadzo 
nych. Byli nimi 61-letni Eliaisz, 32-leW.a 
Hanka 25-letnia Fela i 23-letnia Róż& 
Ferenbachowie. Jak zdołano ustalić, 
czad wy,dobywał się z pieca i tienek wę• 
gla zatruł całą rodzinę. ' 

giczne, gdyż uderzył on głową o słup, Pomimo niewątpliwego moralnego zwy Krążą jednak pogłoski, że socjaliści 
wypadając z wagoriu, Lelkarz pogotowia cięstwa dotychczasowego prezydenta uczynią wszystko możliwe, celem nie­
przewiózł go w stanie poważnym do Svinhufvuda, trudno w dalszym ciągu dopuszczenia do ponownego wyboru 
szpitala zapaisowego. przewidzieć, kto 1.5 lutego zostanie obra Svinhufvuda. 

Dz ii 
ny prezydentem państwa. Skomplikowa 
na ordynacja wyborcza ułatwia po­
szczególnym stronnictwom prowadze­
nie zakulisowych rozgrywek, to też o-

o god7.. 3-f!j po południu stateczny wynik wyborów przynieść 
ukaże się specjalne może niespodziankę. agituje ponownie przez radio włoskie 

Degrelle--przywódca faszystów belgijskich 

zawierają„e rietną tabelę w,y­
gran.vc"h 11-go dnia ciąg-nieni::i 
4-ej klasy ~oterji Pafl. 
stwowej 

Agrariusze s acili w kolegium .-elek- Bruksela, 20 stycznia. 1 wygłosi przez radio w Turynie drugie-
torskim 13 miejsc, liberałowie 14, mało- (PAT) Rada ministrów r·ozważała od- przemówienie. Przywódca „reksistów'~ 
rolni 2, natomiast elektorowie . bloku powiedź włoską na protest rządu belgij- rozpocz.ął dn: 19 b. m .. serię wiecó:W w 
Svinhufvuda zyskali ~ poró~vna~m z r. 1 skie·go przeciw p-0zwotleniu na audycje Bri;kseh .. Wiec wczora1~zy odbył się.~ 
1931 - 21 miejsc. Szwedzi, ktorzy w , radiowe Degrelle'a we Włoszech. Wy- sah „Pala.is des Sports w ob~c~os;-i 
~ej znacznej wic;kszości wypowie- jaśnienie rządu włoskiego uznano za nie- 9000 ludz•. Degrell.~ .w. przemowientu 
dzieli się za Svinlrnfvudem. zdobyli 3 no dostateczne i postanowiono prze.słać/ atakował rz~d belgi1sk1 1 ~ch~alał fa„. 
we miejsca. 5 nowych miejsc zdobyli t protest na pjśmie. , _ L szyzrn 'Y{łQlsk1. Żadnych za1sć rue był~ . 
również socjaliści. Nic ule g-:-i y,-:i_ tpliwoś De~reMe zapowiada, ie niebawem~ , 
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1!iamow1 a a ~ri r1m101 na w n O[ 1nar 
Urzędnik francuski i jego ,,serdeczny przyjaciel" ... - Genialny pomysł zbiegłego z 
więzienia przestępcy. - Niespodziewane zdemaskowanie głuchoniemego sobowtóra 

Jak Inżynier został wodzem dzikiego szczepu 
(sb) luliocMn1y by~y terenem ndezwy- karzy me był w staniie odzyskać mowy. Pani Bruant początkiowo przypusiz-

ktej afery krymi111alnej, która zakończy la Wladze fr.amieus'k1iie pmyznały mu emery-
1 
czala, że jest to jej ItJąż, potym Jednak, 

się rozprawą sądową. Szc:zególy tej spra turę. Klika miesięcy mieszkał on szczę- stwierdz.i,wszy tajemniicę wbowtóra jej 
wy przedstarwfają się następująco. śliwie ze swoją żoną. Pewnego dnia. gdy: męża, przemikzała całą sprawę. Cóż sta 
' W sierpniu ubiegłego roku urzędnik intynier Bruant siedział ze swoją żoną Ił~) s:ię tymczasem z praw.diZiiiwym itiży­
francus/ki Croi1zet zwróoiq uwagę na idą- przy srole i spożywał obiad, weszło do I n~erem. 
cego ulicą Sajgoou wychudzooego męż- mieszkania kiLku wywiadowców policji, . Poc:bczais gdy l!nnr człoolrowie ekspe­
czyzinę. Mimo iż ubrainlile byto na nim po- którzy zwródli się do Bruanta ze s'łlO- ·dycji z.ostali wymordowani przez dzł­
darte a twrz była zarośnięta, Croizet wamr: lkusów, on Jeden ocalał. Dostał sTę on do 
stw;ierdz.ił, że jest to jego serdeczny przy - Roberai1e Shapp, w dimi.eniu prawa n!eWO'H i m\i:a.lł zg,itnąć równ1eż straszina, 
jaciel inżynier Emil Bruant. aresz.tujemy paina. śmiercilą. Zaikocliala si·ę w nim jednak 

Przed dwoma la•ty wstał on wysłany Rzekomy ilnżyn~e'r, który udiawat gl'U- Da1ao, córka wodza plemienia i uprosiła 
z rami1eniia w1ł1adz foa111custkac'b. do okręgu choniiemeg'o, zaildąl si.a:rczyście w języku swego ojca, by darował więźniowi tycie, 
M0i. zamiieszkatego priz,ez s:z.cz.ep daja- angielsiklim. Przerażona pani Bruant ! pod warunkiem, że zostanie jej mężem. 
k:5w. Els:~edycja rząd.ni francusk1iego zo- zn1ów stra!Ciila przytomność. Odstawiono I Inżyinliemwi przypadfa dlo gustu ta 
stała naipad1Diięta przez dzikusów, którzy 1i:ch ra:ziem do wydziału śledczego i pod- propozycja. Postanowił zerwać ze świa­
wszystkich członków wyprawy zabłli. dano przesłuchaniu. Okazało się, że rze- , tern cywiliizowanym. Obecnte mlieszka 
Obecnie tylko Bruant wrócit komy inżynier Jest niebezpiecznym prze- . on wraz z dz.iilrusaimi na ton.ie natury i w 

Oplakainy stain, w Ja!kim się znajdo- stępcą angielsklm, który zbiegł z wię- µrzyszlQśoi będ:z.ie wodzem plemienia da-
wał. byt dowodem strasznych pr1Jeżyć, zienia. jaków. 
Crc:iizet rzuci1t się przyjacilelowi na 1 · .Bostał się on na statek, idący do In- Pewniiie handlarz, który bawit przy-
szyję i zaczął go wypytywać o szczegó- dochłn i jako ślepy pasażer spędził kilka-'! padkowo w go·ścil111i1e u tego plemienda do-
1y podróży. Inżyinier Bruant wydawał~ naście dni pod pokładem, poczym wylą- wiedz:iiawszy silę o wszystkim, ztożyl za­
jeda:k tylko J~ieś n~eartyk.utowaine ·dowal w Sajgonie. Dzli:wnym zMegicm meldowanie wladizom w Sajgonii1e, które 
dźwi~ki. Wskutek silnych przeżyć stra- okoivcz.ności Shapp jest sobowtórem in- w ten sposób zdemaskowały oszukaf1-
cił on mowę. żynlera Bruanta. Wzięty przez jego' czego inżynkra. 
Bruanta odw~eziooo do domu. Zro:zpaczo przyjaciela za zaginionego, zorientował j Obecnie Robet Shapp i pani Bruant 
na długą nieobecności1ą żona jego zem- się w lot w sytuacji i udawał głuchonie- st~nęli przed sądem w Sajgonie, który 
dlała na widok męża. Wkrótce inżynier mego, by nie zdradzić się swą złą fran- ' skazał ich na kary więzienia za wpro-
wrócil d!o sił. Jedlnaik mimo wysiłków le- cuzczyzną. 1 wadzenie władzy w błąd. 

„~rlHt~1Uwf matnm~nialn~ uu~~ni~a ~n~iel1~12~1 
poruszyło opinię całej Anglii i odbiło się echem w parlamencie 

Drakoński przepis dyrekcyj banków brytyjskich 
(z) Pewien skromny ~giel~ki Y~.Ż,ę-J Izba gmin postanowiła wdrożyć ak- w 7Wiązku z tym bardzo w~elu kawale-

dnik bankowy zapoczątkował walkę cję przeciwko temu drokońskiemu za~ rów po~egna się ze swa wolnością, -
przeciwko wielkim banko~ bryty.~kim, kazowi i opracowała już projekt odnoś- wstępując ze swęj stronv w związek 
wywołując '" tym wielkie poruszenie w 'nej ustawy. małżeński, na który w obliczu ~rożące­
catym kraju. Przypu'szczać zatym należv. że grze- go ze strony banków WVmówienia, mu-

Podłożem tej dość romatvcznej hi- szny żonkoś zostanie ułaskawiony i że sieli czekać ad infinitum. 
storji była miłość, jaką przepełnione by- ~•••o •H•••••o••••••••••••••••••••••••••••t••u••••H•H•••• 
ło serce 29-·letniego urzędnika banku 
haindliOwe•go w Glasgow ku jei;rn uroczej 
narzeczonej. W imlę tel miłości dopuścił 
się wykroczenia. 

Nie dokonał bynajmniej żadnej de- · Muleum odcisków nótek i rątzek znakomitości fllm1Jwych 
fraudacji, poprostu - ożenił sie. A tego (z) Każdy mieszkaniec Hollywoodu z uroczystym )!estem wskazał na niezna· 
mu właśnie ·nie byto wolno. Zrzeszenie! Z111a p. Graumanna, właściciela olbrzymie ' czne wgłębienie, zalane oiemną powłoką 
banków brytyjskich oddawna już zaka-1 go teatru, wybudowanego w stylu chiń- cementu. Wszystkie reflektory ski.ero· 
zalo swym pracownikom małżeństwa! sko-gotycko- maurytańskim, w którym: wane ·ze>stały nia ~wiazdę w chwili, gdy 
w wypadkach, gdy dochody ich wyno-1 odbywają się premiery na)sensacyjniej- , wkroczyła ostrożnie w swych cienkich, 
szą mniej, niż 200 funtów szterlingów! szych filmów. - Przed każdą premierą! je.dwabnych pantofe~k~ch na p~v;łekę .ce 
rocznie I wzdłuż uHcy prowadzącej do teatru, usta I mcntawą, pozostawia1ąc na me1 odcisk 

Po;ód, którym kierowały się ~rzy wiają się, sz,p~lerami tysiąc~ l,udizi, żą~-[ swych ~anto;fli - oczyWiście nr. 34. -
wydaniu tego zakazu jest oczywisty: nych obe·1rzema swy~h ul~b1enc6w, kto-

1 

Następnte dtva n.akłada!a swe ~ęce na 
cł.oĆlzi bowiem o to„ ażeby pr~cow?icy, ~zy uświ7tniaią. ~aką premierę, występu- masę cement?wą i w kon~ spec1alną pa 
którzy przez malżenstwo zna1da się w 1ąc w na1b~rdz1e11 luksus~wyc~ toaletach., foczką W'Yl?1sał~ słowa. 

11 
„Kochanemu 

CięiJkich warunkach materLalnvch, nie O premie•rach zat><;>mm~ s:ę z czasem ' Gra~an~ - 1ef!o XYZ . . , . 
byli wodzeni na pokuszenie. co przy a!ho~1~m n?we za~m1ewą1ą ich blas~,--: I . Ooeome do mu~eum odcisko;w rąk 1 
p"racy w banku jest szczególnie łatwe. rowniez gwiazdy fLlmowe tra~ą na „w~J n~g Gr~uman;ia, ~ieszcz~ce~o si~ n~ ka 

. " . . świetności Mr. Graumann me zasypia, mienne1 tafh, wiodąice1 do wielkiego 
„~ehikwent 'bnakwit~i~~ .Rotm~~· jednak gruszek w popiele i znalazł spo· l 11Chimese Theater" wędrują pielgrzymki 

pracuie w swym . an u . a i zara ia 

1 

sób dzięki któremu on sam, a wra.z z : turystów. Dla każdego artysty możność 
180 funtów roczme. ~Y~ Jedn~k po ~a~ nim' i wszystkie wielkości ekranu staną I uwiecznienia swe~10 nazwiska w tym ory 
me wszy zakoc~any 1 me chc!iał dluizeJ się nieśmiertelne I gina.lnym muzeum oz.naoza bardzo dużą 
czekać. ~łożył zatym Podanie do dy~e~-1 Pewnego razu• przed paru Iaty - by- : reklamę. Rzecz oczyw1'sta, że nie zapo­
cji z prosbą o zezwolenie na maizen- ło to jesz,cze za ~zasów nieme)!o filmu: ! mina 'l?rzy tym o G.rau.mannie, któremu 
stwo. Prośba zostata odrzu.con.a. . . gdy jedna z ~wiazd wysiadła z auta, Z'bl~ 1 zaw~zięcza zdobycie tą drogą popular· 

Wówczas Rotman oż~mt sie. om.l]a- żył się do ,niej ubrany na biało murarz 1 I ności. 

jd~;:::~· ~~~n~ó~ub~~će~z~.~~~~~! z· ~rł""znn "'onio ,. wybredne l111y 
dopiero od 200 funtów wzwyz... ,,; ~lU Ił ~lł , · ~ · lit I W 

Miesi1ąc miodowy Rotmana został je- (z) Wielbiciele cyrku, zachwycający 1 konie otrzymują olbrzymie porcie siana, 
dnak zakończony przykrym zgrzytem: się tresurą dzikich zwierząt i ewo}ucja-1 które ,żują ~r~e~ całą noc., • • 
otrzymał z miejsca wymówienie. mi koni cyrkowych, ni1!dv pewno me za- N~!bardziei. zarł~zn~ „p~nsj0nar1u 

Zroz.paczony żoillkoś nie dal za wy- stanawiają się nad tym, z jakimi trudno- 1

1 

szamt są ~orue w liczbie 7-mtu,, pożera 
graną. Począł obijać wsz.vs~kie możliw~ ści.aimi związana jest or)!anizacja zaopa- jące 350 kg .. owsa, ?O k.~· otrąb i. na de­
progi, sztrkająic zrozumiemia dla sweJ trywania czwo,ronożnych arty.stów w do- 1 ser 10 k~. siana dzie~nie. Natomiast wy 
sytuacji. Chodził do redakcyj, deputo- stateczne ilości pożywienia. i brednymi smakoszanu ~ą lwy1 sp~żywa­wanych, napisał nawet Ust dO kró}a. Organizacja ta jest jednak bar~zo ją~e Po 1<!--:-11 kJ! .. koniny dz1enn1~. Kar 

Sprawa nabrała rozgłosu. Opima PU· i sprężysta. Na kilka dn~ .prz~d przyiaz- , mieme dz1ki~h zwi.e~ząt odby~a się raz 
błiczna stanęła zdecydowanie oo stro- 1 dem cyrku do mia.sta, uda1ą się tam spe- . na dobę, mianowicie po wieczornym 
nie nieszczęśliwego „przestepcy". :-- I cjalni k:vatermistrze, zawieraią~y z h~~.-: p~zedst~wien_iu. PoJ!romca , u~aża bo­
W parlamencie powstała konsternacJa,: dlarzam1 umowy na dosta:wę zvwnos~i. 

1 
~i ei:i, . ze n.a1edzone l:VV ~ta1ą s1.ę senf!e 

okazało się bowiem, że wiekszość de- i !ak nprz. '?yrk Re?na,. ma1ący 92 kom~ i i ocięzałe i. zazwycza1 śpią po 1edzem 
putowanych nie znała wcale tesro prze- i zebry, zuzywa dziennie 7?0 kJ!. o:wsa. 1. 12-14 god7m bez prz7r:wY· . . . 
pisu. Jeden z postów O'ŚWi1adczył, że I otrąb. Każdy koń otrzymu1e przeciętnie L:wy ma1ą tak w.ra~i~e. zoł~dk1, ze 
gdyby przepis ten miat obowiazywać. 8 kl! .. paszy. , , . . . „ ~r~w1ą !v~·~o zup.ełme, sW1eze .m1ę;o. :o 
wszystki,ch urzędnihów, wówczas za· 1 Pierwsze s~adanie „1?oda1e stę, o 7 1ez wł~sc1c1el zw1erz~nca codzienme S<cm 

miast 18 miljonów, byłoby w Anglii za- godz .. rano, obiad o 12-eJ, a kolac,ę. o .7 kos~tui~ suro"".ą koninę ~v c~lu przeko­
ledwie 6 milionów: pa)'. maJż.eJ\6kiJIJ. ·-' :wlec;zór. _rQ :wi,eczorn.~ w-.zeds:ta.WJe>JllU na.ma Slę, CZY. l0St 4obra 1 św1g.:ia,. 

Nr. 20 

WOLNA TRYBUNA 
LISTY DO ODEBRANIA1 „Sławomir„ z Za­

głębia Dąbrowskiego, „J. 713" (mleJscowość ni• 
podana) „Strosk'ana M. L. I(," w Ciechocinku. 
„Czesiek • Marzyciel" w Gdyni. 

PAN A. B. STALY CZYTELNIK z LUBLINA. 
Uwagi '-Pana są słuszne. Do podanej przez nu 
cyfry o Ilości konsumowanego chleba wkradł 
sl41 błąd zecerski. Inne natomiast dane odpo­
wladaJą prawdzie. OczyWlścle nalety wziąć pod 
uwag41, to materiał ten, zaczerpnięty z prasy 
zagraniczne! - dotyczy krajów JepleJ stoJącycb 
pod względem gospodarczym, gdzie sp.ożycie 

owoców, ryb, tłuszczów i mięsa Jest przeciętnie 
wyższe. . 

,,KSIĄŻECZKA 185/32" w GDYNI. Młody 
27-łetnl mętczyzna nie powinien zwracać się do 

e o pomoc w wyszukaniu odpowiednie! zna 
Jomoścl. Od czego Jest energia I męska przed• 
slęblorczość?„. Nie chcę go posądzać o to, :te 
Pan tych cech nie posiada. Tylko w takim ra• 
zie mogłabym bowiem zrozumieć, :te młodo 
gdynianki nie zwróciły dotąd na Niego uwa1L 
W Gdyni - mieście młodych ludzi - nie bralt 
jest odpowiednich znajomości. Trzeba się tro­
chę potrudzić, a.żeby odpowiednią znaJomoAd 
znaleźć - albo nie być tak bardzo wybred• 
nym. 

„BLA W A TEK, STĘSKNIONY ZA MILOŚ· 
CIĄ" z GNIEZNA. Myślę, :te się Pani zbytnio 
pośpieszyła zrywając znajomość. Nie motna 
mętczyzn sądzić tą samą miarą, Jaką sądzi sit 
kobiety. Mężczyźni maJą pewne przyWlleJe, 
które wynikają z usposobienia I natury. Pod• 
czas bowiem, gdy Pani w zupełności wystar• 
czyła korespondencyjna znajomość w ciągu 6 
lat I duchowe zrozumienie - mężczyzna. rnlesz 
kalący w mieście miał Jeszcze Inne Potrzeby 
towarzyskie I musiał się stykać z kobietami, 
nie mogąc 011:ranlczyć się Jedynie do listów. 
Mężczyźni posiadają wiele krótkotrw'ałych ml· 
łostek I przygód I gdyby lakakołwlek panna, 
chcąca wstąpić w związki małżedskie, zwraca­
ła na to uwagę - nigdy nie doszłoby do mal• 
żetistwa. Każdy mężczyzna posiada t. zw. 
„przeszłość" I z tym trzeba się pogodzić. 

Należało poważnie ze SWYM znalomym po­
rozmawiać, korzystaląc z tego, te spotkaliście 

się I mlellścle możność wymiany zdad. Naleta• 
to zapytać czy korespondencJa miała być uwa· 
żana za przygodę, czy racze! fakt, który Pani 
zdołała zauważyć I Jak się wobec tego nalety 
ustosunkować ńa przyszłość. 

Jeżeli znajomy odpowladzlałby Pani, te łam 
ta zna!omość nie powinna się brać w rachubę 

należało wyznaczyć termin ślubu. Jetell nie 
zapóźno na naprawienie tego - niech to Pani 
uczyni, chociaż mam pewne wątpllwoścl, albo· 
wlellJ leżeli znajomy nie starał się JeJ przebła· 
gać po tym, co zaszło, to widocznie nie bardzo 
mu na tym zależało." 

Co się tyczy Jej uwag odnośnie miejsca po· 
ytu„ to komunlkuJę, że nie wszyscy wielcy 

właśclclele ziemscy używają potocznie kzyka 
obcego. Tak było niegdyś. Dzl.ś się te sprawy 
mocno zmieniły I widocznie tak się złożyło, że 

ludzie o których Pani mówi są wyjątkowo kon 
serwatywnl. Fakt, że dzieci za młodu uczą ~lę 

Języka obcego - Jest raczej słuszny, albowiem 
tylko w ten sposób nabiorą konieczne) biegłości 
podczas gdy Język- olczysty jest Im znany I do 
kładnie poznawany w szkole. Proszę nie sądzić 
z pozorów o patrlotyźmie I przywiązaniu do Oj­
czyzny tych właśnie ludzi. 

Czy wiecie, że ... 
- rok rocznie odchodzi ze Stanów 

Zjednoczonych statek towarowy, zała­
dowany całkowicie vrzesylkami od bo­
gatych „wujaszków" z Ameryki do 
krewnych w Europie. Sa. to nodanznki, 
wysylarte z okazji Nowe1.w Roku. W ro­
ku bieża.cym również odszedł taki sta­
tek. Na vokfadzie jego znajdowało się 
600.000 vrzesyf ek ogólnej wartości stu 
milionów franków. Sa- to podary,nki, któ­
re emigranci irlandzcy, wloscy, wil:gier­
scy, francuscy i niemieccy posylaia 
swym krewnym. 

- w Anglii zaznaczyło sie znów 
gwałtowne zapotrzebowanie na .brylan­
ty, w cz.vm rzeczoznawcy widzą po­
wrót prosverit.v. W'laściciele vól diamen­
to1v.vch są zaskoczeni wielka ilością za­
mówieri ze strony hurtowników. Robot­
nicy w kopalniach diamentów Pracują 
bez przerlVY dniem i noca,. 

- cyrk wiecleŃslli Buscha dla zwięk­
szenia frekivencji urza.dzit dla dzieci 
przyjecie. Prz.vriofo1vany został olbrzy. 
mi tort. do ktńrc7fl zużyto 1800 jajek, 
150 kilovam6w cukm, 50 kg. migda­
łów, 60 kg. masła. 20 kg. mokki i 12 kg. 
cytryn, T_ort miał średnicY. 7. metrów„ 

„ 
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Awantury w Radzie Miejskiej 
Jtc~or~;s~r posied~enie soslolo pr~erOJone. - A6v 
radn11cft do uspoflo;enio si(, .:eos~ono śDJiaf la 

. , 
~rDU81( 

no sali 
Lód.ź, 20 stvcznia. największy liciibowo Jest klub radnych rodowców. Klub PPS zapowiada, że bę-

Porządek dzienny wczorajszego po- socjalitstyrezmych, więc też zvskali oni dzie walczył o przywrócenie należytych 
siedzenia Rady Miejsk~j nie został wy najwLęcej przedstawicieli w każdej ko- ! praw samorządowych, i będzie realizo­
czerpany, albowiem wskutek awantury, miJSji. •. wał swój program w myśl interesów 
jaka wynikła przy odczytywaniu dekla Przy wyborach wynikł iednakie ·; pracowników, robotników, drobnomie­
racji ideowej przedstawiciela większo- spór o numer listy wyborczei„.. Obóz .· szczaństwa i interesów gminy miejskiej. 
ści socjalisiycznej, prezydent OOdlew· Narodowy domagał , się, aby jesco lista - Hasłom szowinizmu i nac)onaliz· 
.ski musiał posiedzenie przerwać. Była uzyskała Nr. 2. 1 mu - kończy r. Chodyński - przeciw„ 
to pierwsza awantura w nowei Radzie, 1 Radny Kowalski z Obozu Narodowe stawimy zgodne spółżycie wszystkich 
pierwsze „bezpośrednie" zetknię.cie go zawołał w pewnej chwili: !ludzi prflCY bez względu na narodowość 
dwóch wrogich sil na terenie naszego - Dlaczego nie pozwalacie nam ' i wyznanie! 
parlamentu miejs·kiego. zgłosić listę Nr. 2? I 

Zaczęło się bynajmniej n~ od awan Na to odpowiedzi.at mu z miejsca Początek awantury tur, lecz od wzajemnych przy2adywań radny socjali.styczny Chodvński: j 
i mniej lub więcej udanych dowclpów. - Panie Kowalski, nasza dwójka , Gdy radny Chodyński w deklaracji 
W sa.Jach konferencyjnych odbywały też wam nie pomoże! „. A zresztą, czy : tej zaczął wypominać Obozowi Narodo­
s1e przedwstępne narady. Gdy PO trze- wypada wam wziąć nasz numer?„. wemu jego przeszłość polityczną z cza­
cim dzwonku radni socjalistv·czni zajęci Przecie dwójka przy wszvstkich wybo- i sów zaborczych, pierwszy zerwał się z 
jeszcze byli debatami w saa konferen- raich była dotąd listą socialistvczną!..„ I law Obozu Narodowego radny Szulc, 
cyjnej, radny Grzegorzak z Oboiu Na- To nie dla was!..„ I który huknął pięścią w stót i zawołał: 
rodowego rzekł ~ uśmiec~em.: Spór wynikł również na temat spo-

1 
. - To nieprawda!... Kłamstwo!... 

- Dzwonek im pewme me wystar- sobu głosowanl.a. Jeden z radnvch wy- Ze3ść z trybuny!„. 
czy„. Na nastęipne posiedzenie trzeba jaśniał, że można ~losować odrazu na ! Radny Szulc, siedzący w środko­
będzie przynieść wielki dzwon!„. członków komisji oraz ich zastępców. · wym rzędzie na drugiej ławce, wybiegł 

Wreszcie prezydent Godlewski o- Przerwał mu radny Kowalski. który na środek sali, zmierzając do trybuny. 
tworzył po·s~edzenie. Na porzadku dzien krzyknąt:: Za nim podążyli z podniesionymi pię­
nyim między innymi zna1dowała się spra - Nie odzywaj sie pan !„. Pan po- ściami inni radni narodowi, którzy. 
wa budżetu miasta. Przedstawi-cie·! wiek winien się pchać ze swymi wvwodami chcieli radnemu Chodyńskiemu wyr-
szości socjalistycznej, r. Chodvńskl WY· gdzieindz~ej!... . ; wać z rąk deklarację. Jednakże nie do· 
powiedział się za skreśleniem tego Na to ktoś mu odpalił z mieisca: puścili do tego radni socjalistyczni, któ· 
punktu z porządku dzienne20. oświad- - A pan powinien się pchać t to Jak rzy z wartą masą pośpieszyli na odsie~z 
czając, że o tych sprawach bedzie moi· r..:ajszybciej do Kochanówka!„.. , swemu. koledze. W?kół trybuny stło­
na mówić dopiero J>O zatwierdzeniu Były to jednak drobne utarczki. któ czyta się rozg~rączKowana .gru~a rad­
przez 'Yła~ze nadzorcze n°'Y'~o ~arzą re przewodniczą·cy szybko likwidował. , nych, obrzuca1ąc si~ wza!emnie so· 
du mletsk1ego. W głosowanm wniosek Do awantury doszlo jedł'lak przv ostat- czystymi, '!yzwiskam1 i g~ozni~ potrzą. 
r. Chodyńsk'lego prze~zedł. nim punkde porządku dzienne(ro, gdy . sając pięsc1a~i. W pewneJ chwili radny 
. Nast.ępnie przystą;p1ono do. z.głasza- r. CbOdyńskJ wszedł na trybune i wśród Czermk zam1er~at zbyt ostro zareago­

ma wmosków nagłych oraz mterpela- naiprężonej ciszy na sali odczvtal ideo- ~ać .n~ sł~wa Jednego ze ~wyc~ .Pr~e­
cyj. Przedstawiciele wiekszości socjali- wą deklarację radnych z wiekszości so- 1 c1wm~o~ 1 dos~~o.?y w teJ ch~1h me-
stycznej złożyli wnioski nagłe w nastę- cjalistycZ111ej. i wątph~1e. do boJkt. gUyby me radny 
pujących sprawach: . • • , , ! Chodyns~1, któr~ powstrzy"!ał radne-

N ł . -k" . 1· tó . .Oeklarac a wro"szosc• . go Czermka, sta1ąc w obrome kolegi. ag e WOIOS I SOCJa IS w . ~n. Każdy krzyczał, często nie słysząc 
W SnrawJe doraz'nej nn...ocv b''"'ł'O· radz1eck1e1 ! wśród tego potwornego hałasu wtas-

v V".... _... nych stów. Zdarzały się wśród tego 
botnym i ubOiłm mieszkańcom naszego W deklaracji tej radny Chodyński jarmarcznego krzyku momenty wysoce 
miasta bez różnicy narodowości i wyz- w imieniu większości socjalistycznej komiczne„. Oto jeden z radnych nie do­
nania, którzy nie korzystaia z usta.wo- stwierdził że wybory samorządowe, któ słyszał wyraźnie jakiegoś okrzyku, a 
w ych zapoi:nóg, Aby zdobvć środki na re odbyły się w Łodzi 27 wrześoia 1936 sądząc, że to coś dlań obraźliwego, już 
ten cel wmos:kodawcy prooonuią .ouo- , roku przyniosły zwycięstwo socjali- podniósł rękę , by spoliczkować oponen· 
datkować posiadaczy w1ekszvch meru- i storn. Przeciwko nam - stwierdza na- ta, lecz w ostatniej chwili dopiero zorlen 
chomości czynszowych oraz właściciel~ · dal w swej deklaracji r. Chodyi!ski - tował się, że podniósł rękę na.„ własne· 
przedsiębiorstw handlowych i orzemy- stanął t. zw. Obóz Narodowy, który w go kolegę partyjnego.„ Niektórzy, o­
słowych. Do czasu zatwierdzenia tego okresie niewoli bynajmniej nie kwapił chrypnięci już od krzyku, machali w 
projektu wnioskodawcy wezwali Za- się do walki z zaborcami„. Robotnicy po- końcu rękoma, mówiąc ledwo dosły­
rząd Miejski do starania sie o oożyczkę znali się na demagogii i zakłamaniu na- szalnym głosem: 
w sumie pól miliona złotych celem 
przyścia z p0mocą tym, którzy oodczas 
ciężkiej zimy tegoroczneJ cierpią chłód 
i głód. 

• ~ • r , , ~ ' 'o • "• •• • • ~ l , - ' ~ . . . ', -. 

Fatalny stan sanitarny rynku Boernera 

- No, chodźmy już do domu„. Do· 
syć na dzisiaj.„ . 

Napróino wśród tego rozgardiaszu 
przewodniczą1.:y dzwonH, usifując w ten 
sposób uspokoić radnych. Gdy w pew­
nym momencie nastąpiło względne uspo 
kojenie, prezydent Godlewski, zawołał: 

- Uprzedzam, że jeśli nie nastąpi 
spokój, będę zmuszony przerwać PO· 
siedzenie! 

- O, tak będzie najlepiej! - wyrwał 
się w odpowiedzi radny Bronisław Ko­
walski. 

„W razie czego szkoda 
zegarka!„" 

Ale do namiętnej rozgrywki na saU 
przyłączyły się wkrótce również oby· 
dwie galerie: - dolna i górna. Rozlega• 
ły się groźne okrzyki spośród publicz· 
ności. Niektórzy wyładowywali swój 
temperament głośnymi gwizdami. Inni 
zdejmowalł przezornie zegarki z rąk, c.>ś· 
wiadczaJąc: 

- Na wszelki wypadek trzeba sle 
przygotować„. W razie czego szkoda 
zegarka„. 

Wśród tego niebywałego tumultu 
radny Chodyński otoczony swymi kole­
gami partyjnymi odczytał do końca swą 
deklarację, lecz o uspokojeniu nie mo­
gło już być mowy. Radni nie chcieli 
wrócić na. swe miejsca, kłócąc się za• 
żarcie i nadskakując sobie do oczu. Po• 
nieważ w takich warunkach nie mogło 
być mowy o dalszym prowadzeniu 
obrad, przewodniczący wśród ogólnego 
hałasu oświadczył, że posiedzenie z~­
m"ka i opuścił salę obrad. 

Ale nawet wyjście przewodniczące­
go nie dało pożądanego rezultatu, gdyt 
radni awanturowali się w dalszym clą: 
gu i w · każdej chwili awantura groziła 
wybuchem bójki. 

Dalszy ciqg ,,posiedzenia''· 
na schodach 

Aby zmusić więc radnych do uspoko­
jenia się, zgaszono światła na sali„. 

Dopiero wtedy krzyki ustały i za­
miast wyzwisk i wzajemnych osz­
czerstw zaczęto śpiewać„. Radni z Obo· 
zu Narodowego śpiewali „Rotę", radni 
socjalistyczni zaś „Czerwony Sztandar" 
i „Międzynarodówkę"„. 

Następnie przedstawiciele większo­
ści socjalistycznej zirłosm wniosek na­
gły w sprawie obnitkl cen za światło 
elektryczne 1 biletów tramwałowych. 

Jak wielkie panowało na sali padnie· 
cenie, świadczy fakt, ie awantury prze· 
niosły się nawet na klatkę schodową I 

Kierownik targowiska pociągnięty został do odpowie- do dolnej sieni, gdzie mieści się garde· 
dziaJoości karne1 roba. Tam również jeszcze wygrażano 

Poza tym wnioski radnvch socjali­
stycznych dotyczyły otworzenia w 4 
punktach miasta, a m~nowicie na Choi· 
nach, Widzewie, Bałutach I Kozinach 
kt..chen miejskich dla wvdawania ubo­
giej ludności bezpłatnych Posiłków o­
raz podwyższenia wyasyirnowanych 
sum na dożywianie dz)eci w szkotach 
powszechnych. 

Do głosowania nad tvml wnioskami 
nie doszło, albowiem wskutek oowsta­
łej awantury prezydent musiał nosledze 
nie p rzerwać„. 

Spór o numer listy 
Względnie spokojnie załatwiono na­

stępne punkty porządku dz~nnego, a 
mianowicie wybory do różnvch komi­
sy j radzie-ckich: - Hnansowo-budteto­
w ej, do spraw ogólnych, rerulaminowo 
prawnej i t. d. Wybory odbvwaly się 
proJ!<>rcjonalnie, czyli że im licznLejszy 
był klub, tym więcej członków mógł 
delegować do każde.i komisii. Ponieważ 

Lódź · · k . ł sobie wzajemnie. Przy garderobie głoś-
·, 20 stycznia. czuv.:a kierowim.k Bau~,. t?ry za op atą na dyskusja wynikła między radnym 

(v) Wczoraj p. dr. Wevland kierow- prze1ął ~d Zarządu :Mie1sk1ego prz~~us Czernikiem a kilku radnymi soc)alistycz 
nile sanitar.nv z ramienia władz starościń uprzątania targowiska, zatrudn1a1ąc i któ l' . 
skich, przeprowadził lustrację, położone własnych dowrców. Ponieważ Baum nie nym ' rzy ząrz~ca 1 mu. 
go w śródmieściu Łodzi, rynku Boernera wywiązał się należycie z zacl(i.nia, a za I · - To P.an brom tych, któ~zy zmusz~­
(dawniej Ziefony Ryn.eik). stan sa.n·itarny targowiska jest on od.Po- Ją robotmków do 14-godzmnego dma 

W wyniku lustracji stwierdzon·o zły wiedzialny, władze starOścińskie splS&• i pracy!..: . . . . . 
stan sanitarny wispomnianego rynku, któ ły Bawnowi protokuł i w dniu dzisiej· r Dopiero na uhcy radm uspakaJah się 
ry jest centralnym targowiskiem dla ca· szym stanie on przed referatem karnym powoh„. , · . . . 
łe•go śródmieścia. Komisja, dokonując ze Starostwa Grodzkie110. Tak oto zakonczyło się posiedzeme, 
wnętrznych oględzin ry111ku - stwierdzi Kontr-ole . sanitarne targowi5k i ryin- na ~t~!Y~ prócz. wybor.ó?' c~łonkó~ 
ła, że nie jest on dostatecznie uprzątany ków prowadzone będą przez władze w kom1sJ1 me ~~łatw1ono a~i 1edneJ p~ląceJ 
i zamiatany, Na ziemi, w pobliżu straga- dalszym ciągu. Miejsca, w których pro· ~prawy, am Jedn7go wmosku, zm1erza­
nów z artykułami żywności i nabiałem- wadzona jest sprzedaż artykułów spO· J~ceg.o do ok~zama pomocy tym, któ~zy 
leżał niezmieciOny nawóz koński, zaś po żyw-czych, muszą być nienajlannie czy· cierpią głód I chłód podczas ostatmch 
między stałymi stoiskami leżały sterty I! ste i znajdowa~ się będą pod stałą kon- mrozów„. (e}. 
papierów i śmieci. , trolą władz. . . •.• . . 

Nad uprzątaniem rynku miejskiego • Na margmes1e nalezy Jeszcze zazna• 
czyć, iż wydział prezydialny obecnego 

władze poszuku i~ 15· 'etniej dziewczyny' ~~~~~~~s:~~~o~ni;~~~~~~ ni~~~t 
• • . • • n!anie ich obowiązków . zawodowych, 

zag1nionej w tajemmczych okolicznośc1acb przed 10 d01am1 me wyznaczyw~zy im miejsc, albo tet 

Łodzi poszukuje listami gończymi za~i- na. Władze śledcze prowadzą energicz- Nie wątpimy, że wydział prezydial-

Łódź, 20 styczni.a.. r stwierdzone, czy uciekła ona z domu ro- oddając do ich dyspozycji miejsca, z któ­
(gr) - Wojewódzki urząd §ledczy w dzicielskie~o czy też została uprowadzo-

1 

rych prasa nie może korzystać. 

nion.ej w dniu 10 stycznia r. b. 15-letJ11ej I ne poszukiwania za Lipschuetzówną. ny zechce Jeszcze raz sprawę tę rozpa-Wy jaśnienie Gitli Lipschuetz, zamieszkałej ostatnio w W telefonogramach podany jest do-
1 
trzyć. i poczyni takie zmiany, które za-

ł..ódź, 20 stycznia. Stolinie przy. ul. Rynek 9. kład?y r-v:sopis za~in i onej: je•st ona wzro pewmą spra~ozda?'com_prasowym nor-
Do sprawozdania sądowego z dnia 18 b. m. Młoda dziewczyna wyszła z domu, z stu sredn1e~o, o c, blond włosach, twa-1 malny tok pracy I polozą kres stosun-

p. t. „Echa awantury przy ul. Wróbla 9" wkra· , z.amiarem udania się do koleżal'llki. Od rzy pociągłej i piwnych -oczach. Zaginio- kom, jakie obecnie panują w tej dzie­
dła się omyłk~, gdy~ zamiast Ma!iannr Izydor- I tej chwi;li jdnak nie powróciła i istnieją na no1siła na sobie szare palto Z1? sprzą-1 dzinie. Zastanawia.iące jest także w tej 
czyk,, kska~a~eJdkprzeJz 1sąd grodz~~1' -:~!~sz::0:,0 p·1il irz er,i a 7e pr;o:ehvwa en~ w Lodzi. czką z tyłu, granatową sukienke oraz sprawie niedbalstwo referatu Dra&Q( nazw1s o sw1a a, a11. ny Grus .vn · ·• • · T. . · . t ł k k t · ' h · t fl ::. nieiszvm orostuiem„ ,':--.r:-.z::: nt::: zos a o on re nie czarne nonczoc v t nan o e :we201„. • 
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tf-rJJ.a •' Tti ta.4J.O" !M 
12.03-12 ~~ODA, dnia 20-fo stycznia. 
Ok' · · Muzyka popularna w wykonaniu 
. r iesĆry .Wojs.kowej pod dyr. kpt. Maksym1d­
lana:. hm1elew1cza. 12 40-12.50: Dz·en.ni.k • 
udn1owy. 12.50-13.00: „Obro.na doi:iu ro<I1:-

nego ~rzed .atakiem gazowym" - pogadanka, 
wygłosi ~anma Janicka. 13.00-14.00· Zabawa 
w karczmie (płyta za płytą) 14-15.57i Przerwa. 

ł~:gb_15 ~~?Ow~óddzkie 'Yiadomości gleldowe. 
· 1a omofo1 gospodaroze 

!5.15--15.40: Koncert reklamowv 
15.40d-15.~5: Pogadanka Lódzld~j Rodziny Ra-

lowe1 - wygł. red. Jan Pi.otrow1ki 
15 55-16.10: Utwory A. W. Ketelbey'a ( łyt ) 
16.10-16}5: „Czem jest twój tatuf' _ }iek~: 
16 2

5zem - audycja dla dzieci (z WJlna). 
· --;17.00: Koncer;t Orkiestry P. R. pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego. 

17.~-17.~?: „0 potrzebie i roli marynarki wo-
1enne1 - odczyt wygłosi M. Zy<.ller. 

17.15-17 50: Kon~ert solistów. Wykonawcy: 
Aleksander B1elakow - śpiew Kazimierz 
Blaschke - wiiofonczela. ' . 

17.50-.18.00: „Obrazek z ~ycia miasteczka" _ 
felieton wygł. Adam Nechay (ze Lwowa) 

18.00-18.10: Pogadanka aktualna. · 
18.10 -1816: Wiadomo§cj sportowe ogólne. 
18.16-18.20: Wiadomoścj sportowe lokalne. 
18.20-19.00: Fra~menty o'l'erowe (płyty). 
19.00-19.?0: ".Po1edynek Dowejki z Domejką", 

opow1ad11me Melchiora Waćkowicza. 
19.20-19.45: Utwory Mieczysława Karłowicza 
19.45-20.00: Życie m. Łodzi. - „Sprawy kul­

turalne ~ ~odzi'', fel ieton - wygłosi dr. 
Narcyz Łubmck1. 
20.00-20.35: Orkiestra Wł. Krajkowskiego. (Tr. 

z restauracji „Roma" w Łodzi). 
20 35-20.45: Chwila Biura Studiów 
20.45-20.55: Dziennik wiecl'!orny. · 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00-21.40: ,Opowieść o Chopinie" _ VIII-my 

wleez6~ „Zima w Ma;orce" - w opracowa­
niu Witolda Hulewicza. Przy fortepian1e 
Stanisław Szplnalski. 

21.40-22.20: Ernest Chauason - Koncert po­
dwójny na 1tkrzypce ·j fort., op. 21 D-dur. 

22.2-0-23.00: Muzyka taneczna w wykona:niu 
M~łej Orkie.st.ry P. R. pod dyr Z. Górzyć­
sk1ego, z udziałem „Czwórki Ra~iowej". 

ADRIA: - „Bolek i Lolek". 
CASINO: - „Jej pierwsza miłość". 
CAPITOL: - „Pod dwiema fla.e:ami'". 
CORSO: - „Pieniądz" i „Droga bez powrotu". 
EUROP A: - „Noc nrzed bitwa". 
ORAND·KINO: - „San Francisco„. 
METRc;h .- .~eiek i Lolek". 
MIRAŻ! - „Pokusa". 
PALA~E: - „Tak się koćczy miłość", 
PRZeDWOśNfE':-..:::.. „Adieu". 
RAKI.ETA: - „Panowie w cylindrach„c 
RIALTO: - „Allotria". . 
TON: - „Godzina pokusy". 

T.EA TR MIEJSKI. 
Ostatnie wysłęt>y Janiny Kulczycklef w Teatrze 

Mfejsk1m po cenach zniż-Onych. 
Jutro, w czwartek i w piątek ostatnie po­

wt6rzenia wybornej komedii muzycznej „Noc 
w Grand-Hotelu", w której zasłużone oklaski 
zbiera popularna primadonna teatrów warszaw­
skich Janina Kulczycka wraz z Ankwiczówną, 
Więckowskim i KoTwinem. - Ceny na te wido-
wiska zniżone . • 

TEATR POLSKI 
(Ce,e;lelnlan 27) 

DZ!iś, w środę, 2-go sty::znia b. r„ o godzi­
nie 8.30 wieczorem „Czarujący chłop iec", naj­
piękniejsza k·omedja muzyczna sezonu zdobywa 
coraz większe powodzenie, dzięki przepięknym 
kostiumom, dekoracjom oraz dzięki wspaniałej 
grze zespołu z Tolą Mankiewiczówną, Aleksan­
drem Żabczyńskim i Zygmuntem Tokarskim na 
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Mrozy · zagrażaj~ jesiennym zasiewom 
Brak śniegu jest kl-=ską dla rolników. Ożywienie 
w branży konfekcyjnej. -~- Brak książek w czyteln i ~ch 

Ł6dź, 20 stycznia. ucierpiały zaisiewy, Idów węgla i mateńałów opałowych. Ta· 
(v) Mrozy, jakie od kilklU dni dają się •.• kie.go popytu na wę.!!iel <lawino już nie 

Łodzi we znaki, napawają troską rolni- Fala mrozów, Móra t.aJk bardzo daje było. 
k6w z okolic Łodr.ti. Okolica , nasza bo- się we znaiki mł-0dzieży w szk-0łach po- * 
wiem nie posiada pOk.rywy śnieżnej, któ wszechnych, nie posiadającej ciepłej W związku z panującą epidemią gry· 
ra jedn.aik znakomi'Cie zabe·~piecza ozimi- i odzie·ży i obuwia - stała się źródłem ra py, daje się zaobserwować w Lodzi nie­
nę przed skutkami nadmierniych mrozów I dości k~ów galanterii i artykułów zmiernie charakterystyczne zjawisko.­
Ponieważ na znacznej przestrzeni kraju o&ieżowych. W sklepach z ciepłą bieliz- Oto w czytelniach zabrakło książek! 
opadów śnieżinych nie było, mróz poważ , ną panuje niewidziany ruch. Kuipowane . Dzieje się to diate.!!-0 1 że chorzy, prze 
nie zagraża jesiennym zasiewom żyta. I są masowo wyroby dziane, jak: ciepłe I bywając w domu, czytają dużo książek, 

Na razie nie podobna je.szcze stwier- j szaliki, swetry, rękawiczki, pończochy, często biorąc po kilka eJ!zemplarzy na­
dzić rozmiarów szkód, choć już nie ulega . czapki. W sklepach wyrobów gumowych raz, to też księgozbiory uległy niemal cał 
wąitpliwości, że mróz poczyni .szkQ<ly ! zakupywane są masowo wysokie śnie- kowitemu wyczerpaniu. · 
rolnikom. Wszyistk-0 zależy od teg-0 czy 

1 
gowce, chroniące nogi przed chłodem. W dniu wczorajszym zanotowa~o zoo 

mróz znilknie rćl\PtOWIDie, czy też minie Kupcy, którzy obawiali się, że łagod- wu kilka dr<>bnych pożarów, wynikłych 

powoli. W, pierwszym wypadku zboża Ina zima przyniesie im straty, zacierają wskutek nieum.iejętneJ!o ()J!rzewania za­
pOniosłyby większe szkody. obecnie ręce i mają możność p<>wetowa· marzniętych rur wodociąfłowych. Za-

Dopiero po przejściu fali mrozu moż- niia sobie mini.onych sezonów. marzłv także licznie rury gazowe. 
na będzie stwierdzić do jakiego stopnia Cieszą się również właściciele skła-

Strzały na· ulicy Zgierskiej 
Pijany krauf ec strzelał na wiwat wywolu1ąc panike wśród przechodniów. 
6 tygodni aresztu za niezwykły wybryk i ntelegalne posiadanie broni 

Łódźf 20 stycznia. I wizji osobistej, wyjmując z prawej kie-
(v) W niedzielę wiecz-0rem mieszkań · szeni płaszł.lla rewolwer z tkwiącym na 

cy ulic Zgierskiej i Łagiewnickiej zaalar- bejem w lufie. 
mowani zostali strzałami na ulicy. W pe- ! Zatrzymanym okazał się Bronisław 

WIO.ej chwi!li do posterunk-0wego pełnią- Olczak, krawiec, zam: przy ul. Li:iśnei 16 
cego służbę przy ul. Zgierskie j podbiegł kompletnie pijapy, 
jeden z przerażonych przechodniów, do- I Po spędzonej nocy w areszcie policyj 
mosząc, że na ulicy Zgierskiej jakiś prze- . nym, Olczak zez.n.al, że rewolwer posia­
chodzień strzela z rewolweru. I da nielegalnie od dłuższego czasu, zaś 

P-0licjantowi udało się owego osobni- krytycznego dnia nie pamięta dobrze co 
ka zatrzymać około domu oznacwnego ; się z nim działo, .albowiem był zaproszo­
nr. 7 przy ul. Zgienskiej. Przechodzień ny na zabawę do k<>legów, gdzie wódka 
tJ:1zymał ręce w kieszeniach płaszcza. Po- lała się strumieniami. O której stamtąd 
licjant podbiegł do wskazanego i każąc wyszedł nie pamięta, ale wie, że był pi­
mu podnieść ręce. do .!!óry - dokonał re jany. 

Na ulicy zrobiło mu się nagle bardzo 
wesoło i zapragnął strzelać na wiwat. 
Wydobywszy rewolwer, pOczął strzelać 
w górę na ulicy Łagiewnickiej i na9tęp­
nie na ul. Zjfierskiej. 

W dniu wczorajszym Olczak stanął 
przed sądem starościńskim, 1!dzie powtó 
rzył swoje zeznanie, złożone w komis.a· 
riacie. Nie zdawał sobie sprawy, że strz.a 
ły jego na ludnej ulicy o godzinie 9-ei 
wieczorem mogą wywołać katastrofalny 
efekt. 

W wyniku roz.prawy, Olczak skazany 
został za nielegalne posiadanie brOni na 
6 tygodni bezwz!!lędnego aresztu. 

Ko . ter encia ~ · z · kotoniarzami bez rezultatu 
Przemysłowcy domagają się ebniżenia płac, zniesienia. opłat za 

postoje i nie stosowania strajków okupacyjnych. - Ządania 

z~iążków zawodowych 
Lódź, 20 stycznia. wizji certnika płac. I klem, oraz przedłużenia utnowy zbioro· 

(k.) W okręgowej inspekcji pracy Co do ostatniego postulatu przemy· wej na jeden rok. 
odbyła się wczoraj konferencja w spra- słowcy oświadczyli, że w łódzkim I Po przedłożeniu tych postulatów 
wie zlikwidowania zatargu i zawarcia i· przemyśle kotonowym winny być wpro I przez przedstawicieli obydwu stron wy­
nowej umowy zbiorowej w przemyśle wadzone takie same płace, jak w fabry· wiązała się niezwykle ożywiona dys-
kotonowym. kach kotonowych w Kaliszu, gdzie nie 1 kusja. 

Udział w konferencji tej wzięli p. p.: ma wogóle umowy zbiorowej. Po dyskusji przedstawiciele przemy-
urczak (klasowy związek zawodowy) Jak wynika z oświadczenia prze- stowców zażądali, aby pertraktacje to· 

'i Grabowiecki (ZZZ.), oraz przedstawi- mysłowoow, czyły się nad ich postulatami, zaś przed 
ciele stowarzyszenia fabrykantów DĄŻĄ ONI DO OBNIŻENIA PLAC I stawiciele związków zawodowych .o­
wyrobów pończoszniczych w osobach O 10, 25 I 45 PROCENT W ZALEŻ- świadczyli, że postulaty przemysłow• 

p. p. Seldenwurma, Zylberszpica, Haua, NOśCI OD KATEGORII ROBOTNI- 1 ców nie nadają się wogóle do dyskusji, 
Popowskiego i Kadyszewicza. KóW. I wobec czego obrady mogą się toczyć 

Przedstawiciele przemysłowców W odpowiedzi na to przedstawiciele tylko nad postulatami robotniczymi. 
zgłosili swe postulaty, zmierzające do związków zawodowych zażądali: wy- I W tym stanie rzeczy porozumienia 

TEATR POPULARNY- ograniczenia uprawnień delegatów fa- równania plac obniżonych o 8 procent I nie można było osiągnąć i inspektor 
(Ogrodowa 

18
) brycznych, nie stosowania strajków o· w roku 1934, podwyżki płac dla sił I pracy konferencję przerwał, nie wyzna". 

cze!~ . 

Dtiś, w środę i dni następnych 0 godz. 8.15 knpacyjnych pod rygorem natychmia- pomocniczych, uzupełnienia umowy czając terminu pon9wnej. 
wiec~rem znakomita sztuka · Gabrieli Zapol- stowego rozwiązania umowy zbiorowej, zbiorowej stawkami na artykuły no- W najbliższych dniach w poszcze­
skiej .,Ich czworo" z W. Łuczycką, B. Bronow- zniesienia opłat za postoje, oraz re- we, nie objęte dotychczasowym cenni- gólnych związkach zawodowych od· 
•~ ~ Godaw~~ K L~z~y~~m iK Wic~lc~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ będą ~ę ogMne zebrania ko~nian~. 
niarzem na czele. • · którzy sami zadecydują o dalszej akcji 

........ ~. ;arw..-•, ~:Y;A.. • Na froncie robotniczym 

.,... ~„. ~ strajk w fahry~e :1Wakowskiego i Zaudera trwa Regulamin O delegatach 
Lódź, 20 stycznia. I nej wyglosił referat na temat .,Ubez- b d - - ł -

20 STYCz.Eiq- 1937 R. tk) W inspekcji pracy odbvta się wczo . pieczenia pracowników umysłowych". ę zie Jeszcze ~zu -e mo~y 
Godziny ranne przyniosą sytuacje niejasną, raj konferencja celem zlikwidOwanla straj I .. Cztopkowie związku zostali ooinfor- Lódz, 20 stvczma • . 

różne zawiklania i nieporozumienia z przeto- ku okupacyJ"nego w fabryce wyrobów mowani 0 ich uprawnieniach. 0 organi- . (k) Zarząd główny klasowego zw1ąz 
żonym! i współpracownikami. Kolo godz. 10-ei I k 161 · 6 t 
nic należy wdawać się w spekulacie oieniężne ebonitowych pod iirmą Makowski i Zau- zacji Vbezp~ecza:lni i t. o. ~ w rn~arzy zwr ci si7 do wszyst-
ani rozpoczynać procesów. Od vodz. 11-ei do der przy ul. Sienkiewicza 163. Odczyt na ten sam temat wygłoszo- ·kbch o?dz1ał6W: swych zwiazków o na­

godz. 13-ej działają pomyślne wplyWY dla ma- zatarg w fabryce tej, zatrudn~ającej ny będzie w czwartek, dnia 28 b. m. w 1 desłante do dma ?O b. m. ewentualnych 

rynarzy i wojska. o tej porze dobrze jest tak- 140 robotników, wybuchł na tle odrzu- związku księgowych przy ul. Piotrikow-1 poprawek do pro!ektu reJZulaminu o de· 

~~o~~~~:'azć !i:~~.zedo:d~~ ~~~~ie n~J:i~cz~~ Pd~ cenia żądań robotniczych, domagających sklej 113, I legatach fabrycznych. 

zawierania związków małżeńskich i orzyniesie s i ę podwyżki plac. *•* Z pozostałych związków zawodowych 

powodzenie w związku ze sztuka. Miedzy godz. Na konferencji wczoraiszei hrma Na dzi ś zwolana została między- . opinję swą nadesłał tylko Z. Z. Z. Od-

lS-tą a godz. 17·tą nie należy rozooczvnać nic zcrodzila się na podwyżkę płac. ale nie związkOw..l konferencja robotników bu- powiedziały także, jak wiadomo, orga­
nowego ani składać wizyt. W tvm okresie ~ 
działaj ą także niepomyślne wptvwv dla ruchu w tej wysokości, jak doma2aią się ro- dowlanych, którzy będą radzić nad aktu nizacje przemY'słowców, wypowiadając 
i komunikacji. Godziny nastepne nada ią sie do botnlcy. Propozycja ta została odrzuco- ałnymi sprawami. się przeciwko temu projektowi. 

przyj~o"'.a nia p odw l a~nych d~ slużbv oraz do na, wobec czego strajk okupacyjny trwa Konfe rencja ta odbędz i1e sie w loka- W najbliższych dn i.ach w okręgowej 
zalatw1ama spraw, kto re powmn v oozos tać w d 1 l z z z 1 K'l ' , k' O · ·· • 
uJfryciu . Wieczór równi eż zapowiada się po- , ua a„ u · · · przy u · I ins 1ego 1 5, przy mspekcJ1 pracy zwołana bedzte kOnfe-
myślnie, przyn iesie powod zenie towarzyskie i *•4 czym p0ruszona zostanie sorawa urno- 1 rencja przedsta.wiciełi wszystkich związ 

prniekty i plany na przv.sz ł ość; któ re na tych- Onegdaj w zwią z,ku oracowników · wy zbi<>rowej na sezon budowlany w : ków zawodowych, celem ostatecznego 

miast .należy zacząć real 1zo wac. . . spótdzielczych przy ul. Piotrkowskiej rnku 1937. Projekt umowy tei będzie 1' uzgodnienia projektu re!7ulaminu 0 de-
. Dziecko dziś urodzone - wesołe. inteligent- ?O db • · b · · t 1,ó I t · sł k · · k ·· ·• • 

ne, posiada zdolności literackie. żvcie miłosne I w. o v,10 si c ze· ra11_1c cz1?n~ w. na . nas ępme prze any o _ rę2<>we1 mspe c11 !_ leg~t~h, oraz celem przvsoieszeour 
oó:irvwa wielka role. zazdrosne 1.t J_ 'JiOJ Ctcl.2~a~ Ub3Zin„..: ·:u lm ~ il uł::z-1 prac>.. :weJscta jego w życie 

ł ' 
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Napisał specjalnie dla „Expressu" : J .S: RZ Y 1:1 A ·1( • 

I Sensacyjna powieść spółczesna 

••• SIC 
STWRESdZCZENIE POCZĄTKU POWIE:'.CL 1 ważyć, że to byl wtaśc·łwie mój pomysł. klócą .... Ja żądam swego .... Pan mi przy- l ~mmieć się ze mną osobiście dziś mię· 

śró przemysłowców wielką panikę wy- \ M · · ; T· M Ś b · · · k I d d • 6 d ' 
wolały listy tajemuiczego Mściciela, grożącego · ·. o~~ uz~···· Y my Qi aJ p1~rw~1 ~a:czę- rze I.... 1 zy go zmą 5 - prze wieczorem. 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 1 IL sw kręcić przy tym Martmez1e 1 pod- - Nie pamiętam!.. Nk panu nie m.o- , Będę czekał na panią przed kinem 
zvskiwać swych pracowników. I stawiliiśmy mu nawet Zd·enkę jako rz.e- glem przyrzec, bo to nie moje pi·eniądze. 1 ;,Olimpia". Proszę stać obok kasr • 

. J_c~nym z naihardzi':j zn_ienawi_dzol!ych. przez komą jego siostrę... Nie mam prawa rozporządzać cudzym Zaznaczam, że tu chodzi d pani przy-
M=cic ela_ p~zemy~łov;cow 1~st . Diezi=iernie ho- 1 - Więc n'iby co z tego?... maiątkiem ... Życzę panu szczęśliweJ· dm- 1 szłość, więc proszę sobie tego nie 
ga!y własc1c1el ·.v1elu przedsięb1ors!·N . w Polsce, I S . J • , • I 
Karol Halwin, posiadający żtię, córkę i syna. I - am pan preze·s m6w1·ł swego cza- i gi '·· N1'e mam czasu!.. Dow11dzema!... I lekceważyć. Szczerze pani oddany 
Za wytropienio tajemniczego Mśdciela Halwin sn, że gdy wszystko dobrze przejdzie, to - Zaraz, zaraz, panie prezesi•e .. „ - Przyjaciel". 
0 fi.aruje . zna~e!11u a_wanturnikowi. Piotrowi ~u-'! remie nie minie pewna „satysfakcja" w powstrzymał go detektyw. - fa jeszcze I li~nka po przeczytan. iu te~o listu 
dz1akow1, pl~C tysięcy zrotych. Ale Rudziak f . k . k' w· ' t, , . . d. . d. p . k· N' h „< . h ł . d1 1 . T „, 
nie może sobie dać rndy z groźnym przeciwni- I onrne s romneJ sum 1„. I·ę'"'• w1asme me o 'J•ez zam. oc1ąg zacze a.... 1ec u„miec nę1a się z za owo emem. ran.-
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym: potentata· p:-zychodzę upomni·eć sJ1ę o dotrzymanie się pan ze mną ni1e sprzecza, panie preze , towat.a ten lvst jako swego rodz.ant wy •. 
mi angażuje ~łynnego detelr.tvwa amerykańskie- 1 tego przyrzecz,eni1a .. „ S!e .... Ja przecie wiele nie żądam .... Panu znanie mi1~osne .... Tak przynajmrniej mo-
go _Weba, ktory pod .przybraną nazwą Cz.arne~n - Ja coś panu przyrzekałem? - C<'ŚĆ kapnęło w~ęc niech i mnie trochę gła przypuszczać z tych słów ... , · 
Kro la przy pomocy fu:i.a, swego sprzym1erzen· t . H I . . · .„. · . . . ' · · · ' · · ? 
ca, rozpoczyna walką z zagadkowynł Mścicie- zapar1 s1ę a wm. - Pan bredz:. panie!.. 1-:aprne .... Niech pan me będzue taki za- 1 Bo coz ona mogla m"eć za sprawy. „. 
Iem na śmierć i aoycle. Za cóż t·o miałem pana wynagradzać?!... chfanny, ho pan może wszystko stracić ... ! Ktoby się nią interesował... Pewnie ktoś 
. Je~yną os~hą, kt~ra wid,zia!1a tv;arz. Mści- Czy to ja wygrałem ten proces? ... Nie!... - Cóż to, pogróżki? ... Może pam ma l zakochat się w niej na uJi.cy i teraz przy-

został ranny w głowę, ili( moie się poruszać _a111 a _ 11aze_J?W~a.... ni~ Je~t spa o- . zamiar. mn.1e szan .~zoVł'.ac. ... . sw1a . - , sy1a JeJ_ mhosne_ !SC!d\.J.„„ . . . . c1ela, 1est lokai Hahnoa, An.oni, k_tory 1ednak I rf ·k B·' · ·, , 1 O · ~ dk · · t · , ? O' · d ' 1 • • ·t. !'·' :~.· 

i mó;vi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- b . erczymą rnil 1•onow Martrneza! I czam, ze s~ę pana me boJ~!.. Nie dam się ! Mus.1ala byc wobec S1łeb1e szczerą' 
cielem, be~koce _tylk:i_: -. „La iełlłyJ" ... Co 10 _.:__ Panie prezesie .. „ - przerwał mu z.astraszyć!. .. I prioszę się stąd wynieść!.. i przyznać, że jej ten list siprawil wielką , 
ma z:iaczyc - n_:kt ~'e ;·v~e... . . I Czarny K ól _ J t k" ". 1 1 N" i · · , 'ć . : 

Jlldną z uaitragicznieJ!lzycb o~iar wyzyski· i . . r ·. a znowu 8: I z1e_,ony 
1

1 ie mam czasu.... . . 1 przy]emnos ... . . . 
~;acza _ Halwina, !2st ~awny jego robotnik, me Jestem, zebym pozwoht z s1eb1e I Czarny Król z.agryzl wargi, ścisnął i Bo przez cale zyc1e Hanka I11alezala 
St~n~sla~ Zię,tek, ~tóre~o Hal_wi!1 tak .misternie wariata strugać .... Może być, że forma!- , cyklistówkę w ręku i odparł: i de tych Jcobiet, które miill]:O urodly n~e> 
usidlił. ze mogł Dlm lu~rowac .iak pa1acem n.a 11ie caly mająteik przyznano Hance, ale - Dobrne ... Pójidę.... Ale żeby pan ! znajdują szczęścia w mi1ł1ości.„. 
sznurku. Przy pomocy 10tryg I leroru uczynił I . t , l , k w· d . . . D "d . ' ' N" . ~, . I . t 
zeń b2zwoloe narzędzie w swych rękach i zmu·: ?·n.a ses pans (ą cor ą.... ia 1omo więc i;rezes tego me pozal·owal... O\\'! zenia. . ie w11eu:zia1 a nawet Jeszcze co o 
szał go do zamordowania niejakie.go Aleksan- Kto będzie zarządzał tym majątki·em„. Wyszedł, zatrzaskując drzwi. li::i.lwin '.est mitość .... Zawsze · za!hukania i zatro:. 
clra -~rbuzowa? kfó~y z!1ał jego .kryminalną prze- - Jak pan do mnie mówi? - obu- spc.jrzaJ za nim i mruknął: i ski.ina o chleb powszedni, popychana 
srlosc. Halwm siedział bowiem w Ameryce 1 • li 1 · J k , : · D , ! Id" t f p· ·. d · · h 1 k · · 1.. • d· · 
w wi~zieniu za defra:idacje ... Dziwnym zbiegiem rzy1 s;ę a wm. --:- a ~an s!ll,e m1 za- . - uren.... 10 a..... . 11en;ię zy m~ pr_zez mnyc , wy ę mona l zv1•e zona me 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł rzucac podobną meuczcl'\yośc!. .. Ja od- . s1e zachciewa!.„. PracuJ, Jak JJ., to tez miała czasu na sprawy se1roowe„„ To 
~ ob~cncści. Zię~ka. Teraz pod':i;zenie pada na'! biorę sobke tylko koszta procesu i wit:cej i Zclrobisz!. .. Darmozjady!... Każdemu tyl-1· też serduszko jej, tak długo trzymane na 
n~cgo. Halw_m nie cb~e ~0 bronic, w~b~c czego tdc mnie nie obchod:zi!. .. Ja kNka tysięcy: ko dawaj!.. uwi,ęzi, już rwal·o si.ę k'U szczęściiu na 
Ziętek musi ullryw~c s;ę pnP.d pohcJą. Gdy I 1 l , . k f dl . b" d . : K"Jk . · t · Al d kt t 
by ł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się I LO arow zal yzy owa em a ' te1 1e neJ ! I ' a raZY. przespacerował Się po ga- . pierwsze W01ante.... e rozum y ował 
n'rn Mściciel, który przyjął !.lv do swej gwardii, dziewczyny, bo mi byto j.ej żal!.... Nie: bin ecie i powtarzał mrukliwi·e: I jej inaczej: 
~kl:idając_ej się z dwóch zaufanych pomocników,,. tnoglem patrzeć na jej nędzę!... I - I co m~ taki facet z·robi ?„. figę z I . - Nie powininaś spotykać się z nie-
Alfa i Bila. c K 'I k ·t . • • k" I N" d „ I r. p . t t d ? T . . t.Zarzec!OD<l Ziętka jest młoda\ przystojna' z~rny ro s rzywlt się w 11romcz- m_a iem .. „. Ie .a1!1 r:iu am . gr9·sta.:·· 1 znrl]Omym„.. amuę a0sz w e y. ·;" . ez ~ 
i niezwykle urodz:wa służąca, Jadzia ·MłoteC'k1.1.- nym usm1echu. Niech tylko spróbuJe slowkoo p1s11ąc ... Nie przyrzekał zlote góry, a potem sm1.J.t się 
po:di:d?;jąca. w swym .majątku .tl'.lko, medaliol\1 - Czego się pan śmi1eje? ... - wrza- ziąży do Londynu dojechać... Nitkomu J nawet, gdyś zapewn~ała g;o ze Izami w 
d~ll~~~~cry:d1~~:/:i:1~~~!iie0 ~p!:1dkei1:!: snął Halwi·n. . , . , . <J.m .g11osza nre dam!... To moje pieniądze! : o~zac~, że z.o.stałaś matką„. Nie i~ź! 
tcc'e Arbuzowa Ziętel{ zn_ lazł napis: _ ,,Uprz.e- - Bo mrne smieszy pansk1e ubole-, Moie!... I I me poszilla. Ale następ.nę$O dmla_.Rr~Y: 
dzl; Zi~.tlra, ni~ch pilnuję medalio~u!·' Następ: I wanie nad nędzą ludzką... Ale. to mnie I zacisnął grube tapska, jakby już kto , szedł nowy list. Tym ra:zein· treś€ ' 6Ytil 
nc:c dma. Rudziak !lapatla. na J11;dzię i c1tce !eJ nie obchodzi. Niech się inni o to z panem przyszedł odebrać mu }ego skarby. I bardz.iej stanowcza· 
teu ILedahon zerwac z s2y1. Jadzia t>bron1ła się, „ ' - . · _ . · 
1~cz i:o pe_wnym czasie "Oedalion znikł w taiem- R-zd--iał I IB - Czekam w tym samym tttłe'iSC?t1 
mczy sposob. - -.. o tym samym czasie. Jeszcze raz zazna· 

Halwin ni.e zadow?lil .się ~mi~rci' Ar~uzo· Jl d • czaru że tu chodzi tylko o pani dobro. 
wa: Przypadkiem dowiedział się, ze 1ego zona, ...W ro~ ro .w u ' · 
Renata, komunikowała się z Arbuzowy111. Na • łi.S iliil » Proszę m1 zaufać. Rozmowa nasza nie 
~iejs~e zmarłego Arbuzowa. po~stawil więc 1 Czarny Król ze zw~eszoną głową I Pokochałt!m CFę nap!"ia d , k moJ· cór- potrwa długo: PrzyJ_aciel". 
hkcy1nego, swego dawnego toka1a Jana, by , . · . . ~ ę .a . ą j Zaczęlo Ją to mtry~ać. Czego 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. I s ... hodził po marmur~wych _schodach _pa- kę.„. Serce _mi SI~ raduJe, ~dy w1dzę wy- chciał od niej ów tajemnii.czy Przyja~ 

Pewnego dnia pani Renata zdemask.>wała ł2.co.wych. Burzyła się w mm rc•zhukana raz szczęśhwośc1 oo tweJ twarzyczce„.. . ]"? " 
~ik~yii;i~g? .Arb.uzo'!a, który .zdąży_! j~_dnak prze- krew, ale w milczeniu zaciska! bezsHne Gdy przypomi1nam sobie twą postać w cie A .. „ . „, ć? Có. zJ . . . 
swi~t~1.c 1e1 ta1emn.1cę i stw1erd~1c, 1z byli! o~a pieści..... . chwii!i gdym ujrzał cię po raz pierwszy . moze ?~JS . ... z. ego moze JeJ 
szp1eg1em... Halwmowa •zagroziła ma sm1erc1ą . J . , . ' . , . lSę stal w kume? ... Przecie wszystoko od 
n wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata -- a mu po!kazę ... - mys!ał W dz-t- na rogu ulvcy W ten mmzny, w1!gotny . · l . J . F t . · . . . 
~iała jeszcze je~ne110 '!roga w osobie swej cór- kieJ pasji. - Gdybym mógł, powybijał- w;cczór„„ meJ za ·ezy .. „ _eze 1 e:n ~ęzc~yZI;la JeJ Się 
ki, Ilony, obydwie ho1viem. - matka i córka - bym zęby temu zbóiowi.„. On mi będzie Hanka spuściła głowę. Na jej bladej me ~podoba, nie przyJ~'ZEe W:Lięce, na spot 
~lahda;;ła~!° Wi~h:Og~a. męzczyznę - dyrektora pra_wil o nędzy ludzkiej, to ?ydlę najpo- t~arzy . Wf'.kwitty o~iste rumieńce. ~aant::·· Ale raz przea1e mozna spróbo-

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił dleJsze, .wyzute ze \vszelk11ch uczuć„. \\ stydzllla się tych up1ornych wsp om- p , ł 0 . t . t l . ż bOik k 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego Gdybym ·mógł, skazałbym go na naj- r;.ień. . 0.sz a. . P'.ą„eJ s a a J!U 0 as.Y 
przyrodni~; ~i?stry, którą oczekuj~ spa~ek w wieksz.e ka,tusze .... Gdybym mógł.... Ale - Byłaś wtedy taka bied.na„„ Serce '\". k!in1'.e „Ohmp;1a . Obserwowała uwaz-
wysokośc1 m1hona dolarów. Martinez nrn zna t ł , . k . . N" . . ~ . ból p 'I ł me kazdegio męzczyzmę, wdhodzącegL1 do 
jej .na~wis~a, wie. tylko, że "! fe1 posi~dania w ym w a:sn1e sbę· ć' zeOme mo~ę.:„d 1e m~.e .zzyma '0 s1.ę z ., • u„.. omyts ~ ~m przedsionika, ale nik'.t się d.o nhej n~e zbli~ 
zna1du1e się medalion z edpow~edD!m napisem ... I mo~ę mu.n~ ~!10 I .... n ma p1enQą ·ze.„ SOvle.-:-- ~USZ~ przyJ'S~ Z pomoc~ eJ lll'~- żak. . 

Ale za Jego sprawą Jadzia wraz z Janką· On Jest s11lm1etszy... szczęśhweJ dzrnewCZY'll~·e.„. No, 1 spełm- · . . . . . . :. 
Malżówną, pomoc.nic' M~c.iciela1 .~ostaj~ się "! l Nagle usłys. zal ~a. kieś kr:oki. Ujrzał łem dobry uczynek..... . Nagle p.odsized~ d~ meJ b[J eter l rzekł, 
ręce agento~ memi~ckie1. polic11 pohtyc~e1, przed sobą młodą dz'iewczynę c bladej - Jeszcze raz ba.rozio panru za to - Jed~n pan yaruą proisi„. 
którzy ~wozą obydwie dziewczęta do Nienu~c. I t , . . l·k· h •. k . . . . - Gdzie on Jest?„. 

Mściciel i Ałł podstępnie zdobyli odpowie-1 \\ .arzy I wie !C. czarnych oczach„. a•z1ę uję„. Nle w1em naprawdę w Jak1 N r p •, lJil 
dnie. paszporty i p~kryjomu przek!adli się przez I Spojrzeli. na siebie m . . imowolnie.„. Czar- sposób mogliabym się panu odwdiziięczyć._ li nik a sa i ... h ~r ~zwo .A:i°' . . b t 
granicę, by ratowac porwane kobiety. . ny }\ról !ll1stynktownue zatrzyma1t się, - Znidwu „panu"!„. Pr.osiłem prze- a, a za wa a .a ~ę .. „ e JUZ. Y 0 

Tymczasem ~alWiJ? wszczy~ ~tarama, aby lecz dzii'ewczyna drobnymi podskokami de żebyś mnie nazywata swoim ojczul- za pózsno .. „ Teraz me. mogła . uciec~·· 
zawładnąć spadkiem, Jaki nalezy Slę JadzL , dd 1, •, . d . · k. ' „ " A zresztą, dlaczego miałaby umekać?„. 

W t 1 t . 'dl!... 1. o a a1a Się o ntt·ego... iem „„ B'I t d t n~ t . .J •• ym ce u s ara się us1 " nowę o l81'ę - T . - śł l H ~-- •i.~ t di~, . ~ ,e er o 'SUną ~o a.rę ł wprowa1J1Z:!l 
Hankę Blażeiównę, robotnicę z fabryki Bau· - O pewme ona„. - pomy a an.l\ii:l rnI.l'Vza11a wsty 1U.

1Wne. 1 .• do c·em eJ· S ']" i[( · p . ś" „ 
mana. Czarny Król. - Hanka Btażejówna„„ - No, powi•edz śmiiaf.o!... „Bardz'O ą 1 ., , v„ ni •. . a 1 . ·IllllOWeJ. , ·~Z~· LC~me 

Dowiedział się 0 tym Czarny Król i przyby- Nowa zabawka w ł<l!pach Halwina .. „ Wy o.łczulllmwi z:a no dziękuję"„„ No, czekam. st~LJakrś, męzcz!'~~a, który n:at~chmiast 
wa do Halwina na „pogawędkę", oświadczając ciśnne J·ą laik cytr"'"" .i wyrzucir na śmiet- - v,i,ed'Y nii.e mam śmiałości„„ . zblo1,~zeyml .s~ę d:o meJ 1 rzekł P'rzyo1szonym 
mu, że przyszedł się pożegnać, gdyż wraca do 3 J„„ "' g „ 
Anglii. nd!k... - Prz:ytul'i~ ją dlo siiebie .] mówilł prze- · . . • 

- Tak, ma pan riację„ .. JeśH chodzi 
o mnie, jest pan zupełni.ie zbyteczny„„ 
A wi,ęc życzę panu wszystki·ego dobrego. 
Dowtdzenia!. .. 

Wydągnąl grubą łapę, którą Czarny 
Król uściskał z wtelklim sziacuinlciem, ale 
ni:e ruszał silę j.eszcze z miejsca. Halwin 
spojrzał nań, mairszcząc brwM: 

- No, co? .... N a oo pan jeszcze cze­
ka? ... Nie otrzymał pan ostatn-iej pensii'? 

- Owszem, otrzymałem.„ Bardzo 
dziękuję„„ ale .. „ 

- No, więc? ... To maczy, że nasze 
rachunki są uregulowane„ .. 

- Niezupe't.ni;e, panie prezesie„. --
- Jakto ,,niezupełni1e"?„. Co t:.i ma 

znaczyć? ... 
- Jeszcze mi s:ę należy pewna graty 

f.ilkacja ..... 
- Za oo?„. . 
..-- Za ten p.roces„„ .OśinWio •..., 

I nagle btysnęt10 mu coś w głowie.Nie słodooniym grosiki:em: - Do?rY. W1Ieczó7.„. ~a:n.1 pozwoli, 
ruszat sM; z miejsca, choć Hanka znikla - No, pow1iedz„„ T~ m~ będzie mUo że~~·~ r_arzoJe n_he przedstaw,ię SLę 1esizcze .•• 
już za drzwiami jedneg-0 z górnych po- usłyszeć te sł1owa z two·Lch ustec'zek„„ P.. :ome~ pani wytl~maczę dlaczego„. 
koi. Czamy Król uśmiechnął si.ę i rzekł - Dziękuję„ .. kiiedy me mogę„„ Na r~zne proszę t~taJ„. ~ mną„ .. 
u:i siebie: - No, oobr.ze„. Nne będę nalegał... . Bileter J'.'IOZśw_re.tlal im drogę latarką 

- Tak„„ To bęciz!ne najlepsze .. „ To Przyzwycziai·sz silę powoLi„. Chdalbym 1 wskaiza_t dw~ ,m1eJsca, z g~r~ up.~trzone 
jest dlob-ry pomysł.... cie zapytać, czy ci czasem czegio ni-e przez taJ_emmczeg? _,,Przyl(lc~e~a . Byfy, 

I zadowolony z siebie ratniejszym brak„. Mo~e potrzebna- ai nowa sukien- to :ost~tllil;e d'w~ m"eJsca w 'kącie mrocz-
krokiem ruszył na dół.... W sklepiilm na ka ?.„ Może chciałabyś trochę pienriiędzy? neJ sah killnowe:i. .1 . . .1 
rogu kupH arkusilk pap.i1eru i kopertę, a ..:.... Nie„. Dziękuję .. „ Ni1e brak mi nt- - Proszę, mech pam siada„„ ---. 
wróciwszy dio domu, zabrał się mraz do czegio„. szepn'c\l~. . . . 
pis.aniia Histu. Tego rodzaju rozmówki powtarzały . Hanka prz)_'gląd~la 111!11 siię uważn~ 

Tymczasem Han/ka, wezwaina przez się oodZ!i'ennie. 1 spostrnegła, ze ruez.n_<ł!Jomy u~yśln:Je 
rialwinia, zj1awila. sie w jegio gaibilnecie I Aż ofo dnia pewnego l1()1kai wręczył ~ak manewrował, aby me mogla dostrzec 
onieśmielona i skromna, jak zwYkle. Hal- łfar.ce Jiist do nuej osiobiści'e za.radres,owa- ,ego twarzy. · 
,. in z obludną tmskliwościią czułego oj- ny. Hanka była ogromnie zdumiona. Kto i - Jeszcz~ ra~, pr:oepr_asizam za to, ż.e 
ca ucałował ją w czioło i zapytał: mógł do ni,ej pisać li'sty?.„ Póki żyta żad- 1 i1.e mogę WYJ~wic ~arazie .me~o nazwi-

-- Jakże się czuje moja pupilka?.„ r-·ego jeszcz,e li'Stu nie otrzymała. z wiel- s~~ - rzekł n'.1'eznaiomy, siadaJąc pr~y 
- ·- DZ'iękuję panu .... Dobrze •. „ ką ciekawością odpieczętowała więc. : ll~·e~. - Ale, mimo to pmsz~ o z~rufa?tle 
- Ależ prosiłem ci.ę, dzi.'eci'll'o, żebyś kopertę i przeczytała: t n ~im slow om.:„ Chcę ~am po~11edz1eć 

mnie llia:eywata swym ojcrullkiiiem„„ Czyj - .,Szanowna Pani!„. W nłezm.ier ce bardzo waznego.~. N~edh.pam stucha,. 
me o.oiekuję ste to~ Jak~ rodzic-?.„ • . Jr.ałaeJ SQrawłe zedtce .-i.... Dalszy ciąg JDłro 
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„Tabar1·n1·e111 ZMARL KlfROWNIK RUCHU. 'bryki Nlcł (Widzew) WYleżdła do DOdobneJ fa· 

Czarne gwiazłly Ameryki I 
Duet na czefo programu 

f1ack i Twins 
numery domów 

winny byt oświetlone 

„ Sllberstełn, 20 stycznia. bryki w Ru111unll w charakterze Instruktorek 7 

DługQ!etni pracownik naszeJ firmy (Sllber- robotnic. Narazle robotnice te otrzymały po 

stelrn ul. Piotrkowska) framc!.uek J6twlckl, kle- 100 złotych na ciepłe ubranie I drobne wydatki. 

rownlk ruchu na llka1nl, mnarł w zeszłym ty. 
rodniu maJąc lat 72. Zwieksz1ni1 gomocy 

dla najbiedniejszych i dzieci 
w szkołach 

Pogrzeb ś. p, franclszke. Jótwlokieito odbył 
się w niedzielę. 

I TYSL\Ce ZLOTYCH OFIAROWALI ROBOT· 

NA 3 DNL 
Elsenbraun. 20 stycznia. 

W ostatnlch tygodniach fabryka nasza Idzie 
tylko na 3 dni. Nadzlele robotników na dłuższe 
uruchomienie narazle zawiodły. 

NICY NA POMOC ZIMOWA. 
Łódź, 20 stycznia. Wima. 20 stvcznia. NOWE MASZYNY. 

·(v) Komitet Pomocy Zimowej posta- Robotnicy z przędzalni Widzewskie) Manu- Elsenbraun, 20 stycznia. 

'ł • k , . faktury zebrali na Pomoc Zimowa 3 tysiące zł. W zakładach naszych (Eisenbraun. ul. Kllld· 
nowi zwtę szyc pomoc udzielaną naj- Pieniądze zostały przekazane odnowlednlm 
Ll-..t-=eJ'szym 1• bezrobo•tnym w 01_"'0c>;,,. czynnikom. skleio) montowana Jest ostatnio cała sala no-

~ !Il.I"„.-.- WYch maszyn przędzalniczych. Zostanie łut w 

zim.owym, Podwyższona zatem zostanie PA 100 ZL. NA CIEPLE UBRANIE. nalbllższycb dniach zmontowanych 6 zgrzebła· 

t6dź, 20 styć.mia. 
(v) .Władze starościńskie wydały po• 

lioji w Łodzi przypomnienie w sprawie 

zwrracania uwagi na latarki z D1Umeraml 
policyjnymi domów łódzkich. 

Latarki, w myśl zarzl:\!dze.nia p. wo­

jewody, winny być Od zmrOku oświeUo· 
ne, o czym ostatnio, wielu właścicieli nie 
ruchomości zapomniało. P~icja zwracać 

będzie obecnie uwagę na wykonanie za· 

rządzenia, zaś wi~ pociągani zostan_a 
do odpowiedzialności. · 

'I Lódzka Fabryka Nici. 20 stycznia. rek, trzepalnia I kilka grubych I średnich wrze-

1 ość wydawanych dziennie obiadów do .lak donoslllśmy w kronice. z Lódzklel Fa· cloniarek. Dr. JAfł PObllK 
10.000. Obe4nle z obia·dów korzy.sta ok. w dk• n n 
8.500 osób. gpo I p•zg pro<u CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

Celem odciążenia kuohoo, rodzi.ny • • • • • . I ALLERGIC~NE. . 

większe składające się z powyżq 6 .os6b, Trag1ezna naprawa rynny 1 kra1ame desek Gahmet .Elektro- I śwrattoiecz~rczy 

będą otrzymywać such„ ż ......... n6, · (gr) - W czasie naprawy rynny deszczowej I Wieczorek doznał odcięcia trzech palców U I. N A W ROT N_ 7 
, "" '„ ... -„c, ce- na posesji przy ul. Kochanowskiego 22 wyda- podczas obsługiwania maszyny przy luaJanłu • Tel. 164·21. 

Iem ugotowania sobie obiadu w domu. 1 
rzył się wczoraj nieszczęśliwy wypade~, ofiar• des~k. W stan}e pow;ażnym pne.wieziono go dol Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

Podwyższona zostanie rów.nież iloś, 1 ki6rego padł dozorca tego domu 42-letni Ignacy I szpitala Ubezp1eczaln1 społeczne1. •••••• ••••••••••t •• •••••• • • •••• 
, , , • C Malczyk. ~rea spadł z dachu na bruk ul1cz- •MWOS: JtUWiM 

śniadań wydawanych dz1e01om o 6.000 I ny, odnosząc !iczne złamania I obr:Uenia cieles- ł.ódf, 2o stycznia. LEKARZ-DENTYSTA 

po.rcyj dziennie. ne. PCl1lotowie ratuuk~w;e przewiozło poszko-1. (gr)_ Na Placu Boernera pa~ł z głodu i wy I B NUSBAUMOWA 
z d . . . k . dowanego w stanie cięzkim do szpitala. cfeńczenia 67-letni Antoni Grze1da, bezrobotny 

ozyw1ama zatem orzystać będZ1e - W zakładzie stolarskim przy ul. Prądzyń- ! bezdomny. • • 

obecnie około 16.000 dzieci w szkołach skiego 4 uległ wypadkowi przy pracy 18-letni 1 NieszczęśUwym staruszkiem zaopiekowano Przyjmuje od 5 do 8 po poi. 

po....,.7 ,,.nhnych Tadeusz Wieczorek, zam. przy ut. Prądzyńskie- się na miejscu. W stanie bardzo osłabionym PiOtrkOWSka 51
121

te.1
2
•
3 „_ ' go 15. . przewiez.1on-0 go d-0 szpitala miejskiego. 

· MCX-hi "r B H „ DR. ooktor TREPMANi 
liednDciimurh u . • Uf W I CZ SO ŁOWI EJ CZYK ""1,„,,, •• „.. we„„„ •• „. 1 .„." .„,:~~:'.~111 ,ab...,. 

°CF'lJfóiii • , choroby skórne I weneryczne CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE skórnych. moczopłciowych I przez zaipomnienle z.e.prek z lafl-

l/G.i-uta.IDlcACL}1 PIOTRKOWSKA 10, tel. 26-553. 2-3 i 5-9 wiecz. z d k 6 tel. I cuszkiein. 

-r:::..l!l'f-57 Przyjm. od 8-11 I od 5-9. niedz. i święta od 9-12, a W a Z a 234-12 i JOTKA. 

D~~r~.=a~=R=~A~~ u N Drw n;Kedz.bl św,ienta oDd si R D:~OTRSKOWGSKAA w99, te,l.N14s4-9K2 I przyimu~:yo:a::ll~::h~d::9 wiecz I ~~~~A~aj:te~~;coh~~~~:~ 
CECilELNIANA 4, tel. 100-57. • lj med. 1 WE N ER OL O Ci I CZ N A 'I balowych, smokingów I fraków, 6-ł'O 
Spec. chor skórnych wenerycznych SPEC. chor. SEKSUALNYCH Cbor. wenerycznych I skórnych Sierpnia ZO. 

•1 seksualnych. wenerycznych i skórnych (włosów) położnictwo I choroby kobiece od s rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 -----------

przyjmuje od S~ll I od .t-9 wlecz. ANDRZE,JA 2, t7lefon 13Z-28. BAŁUCKI RYNEK 3. . Tel. 148-80 Panie przyjmuje kobieta lekarz ZAl(LAD fry:ijerski do sprzedania. ~ 

w nledz. l święta od 10-1-ei od 9-11 1 4-8. orzyjmuie Jd 4-7. P I O T R K O W S K A 161 Adres wskaże „Republtkai" 
PORADA 3 ZŁ. -------

Dr. W. BALICKA wE~Epnociosicz11A S KDrR.YMEDn~ •k~ Poradnia-w·· enerolog·1.c.zn_a. ~~?~aĄ~~z;>~e~=ikPi~~~~~~ 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) Leczenie char. weneryczn. I skórnvch. + • - . . 1?1,_f!1: .• ~---- __ _ 

Nr~ te.L 194-0d. ZAWADZKA 1 telefon CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE Piotrkowska 45, tel. H7-44. PRZVBLĄl(ALY się suka i pies rasy 

prz~l~~l:Ykosbl~~~e 1
1 
dtl:rrv:J"e12_..5 cz~nna od 9 rano do 9 w~~~'.

3· (kobiet; i dzieci) Lecz. chor. skórnych I seks.ualnych. Bernardyn?'Y· Do odebrania: Brzeska 

dl1 2.15' l od 6-8-eJ. PORADA 3 ZŁOTE. SIENKiEWICZA 34, telefon 146-10 Czrnna od 9 rano do 9 w1ecz. ~~· Ko!odz1eiczyk. 

-------------!-------------przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poł. Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 ----~-------

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 or.Gu t KOHłł -- PORADA 3 ZL. OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 

S 2 Hl Dr HEN ~':łYKOWSK I frakowy, Zakątna 40, m. 10 od 2-4-e 

przy przyst. tram!:.\~t~~~ med. U~ · . . ii'\ • Dr. R 6 ż a ner 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we speclallsta SpecJahsta chorób skornych, Specjalista chor. wenerycznych, skór- DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume-

tk. h · I ś h weneryczn11 ch I seksualn11ch nycb 1 seksualnych blowany, z niekrępuiącem wei'ściem, z 
wszys 1c specia no c ac . 5 n.•••w•u11_.,.1--,...11·-.IO"" "' "' 

GABINET DENTYSTYCZNY -~-•111'llllllw ,.. n1v.n_. ,.. TRAUCiUTTA 9, tel. 262·93. utrzymaniem lub bez, z telefonem ....,.. 

od 11 rano do s wiei::z UL PiŁSUDSl<IEGO 51, tel. 170-03. od 8-11-ei i od 4 --9 ej wieczór. NARUTOWICZA 9 tel. 128-98· do wynajęcia. ul. 0!6wna 5 m. 15, tel. 

PORADA 3 ZL Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. niedziele 1 świeta od 9 - 12.30 Przyjmuie od 9-1 I od 5-9 w. 106-69. 

Miłość ponad tronl ... 
1 - Ach, jeśli tak, oo nie przesLka-

•••••• dzam!.„ Żaden mę,żczywa z rodu ksią­

Powieść Andrzeja Zańskiego 

żąt Wolfenburg ni·e narzucal się nigdy 

1 
kobiecie, - chociażby nawet pękło mu 

, s.erce pod żelaznym pancerzem czy 
! wstęgą orderową! - skłonil się książę 

j ochmi1strz, obrzucaiil.C swego szczęśliw­
i szego rywala s1mśnym spoirzeni•em. 

·-------------------..:I - Co raz mniej lubię tego uroczyste-
. . . . . . . j go bałwan.a ~ zwierz.aita si~ Gladi.s 

119 
STRESZCZENIE 

Miody następca tronu książę. Ludwik -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za­

wlązufe romans z artystką z „Orfeum" -

Anitą Lucheslnl i wykorzystuje każdą spo­

sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko­
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu 
wiele przykrości. 

rami.ona .Amty i J.eJ śm~gle, cudowni~ 
1 
przed Piotrem, kiedy jechali razem uH­

przez taniec wygimnastykowane nogi. · cam; śpiącego miasta w stron" Grand-
A ~ówniocześnie uprzytomnił sobie, że ; łfot~lu. .,. 

księ~niczka duńska jest t~, która ~ woli I - Cieszę się z tego niewymownie­
ro~zi1ców stanąć ma pomiędzy nim a odparł P~otr. DelVkatnii·e zdjął Gladi'S re-

Amtą. . I kawiiczikę i zaczął głaskać }ej droń. 
Po.czuł do K~Y:styny ~iechęć. I ~a-1 Udawał.a, że nie dostrzegra tej dy-

~e~ me sl1Uchał JleJ stów, kiedy ona ni~- i skternej poufałości, siedząc w miilc7.eniu 
sm1alo. patrząc mu w ?czy, starała się i z lektko przymkniętymi oczyma. 
zabawić gio konwersacJą. ! Promieniował od niej zapa::h jej ulu-

Marsz.ałek dworu książę Wolfenburg, Z daleka mignęły mu przea oczyma b;onych perfum: kalifornHskicl} m.aków, 

skamieniały ze zgrozy, podobny do po- srebrine adiutanck:e akselbanty hrabie- '!biło ciepło mt10dei kobiJecości. 

sągu boleści, spoglądał przez czais jakiś go de Morisette, tańczącego z Amery- Rotmi·strz, odurzany jiej bliskością, 

z gni·ew.nym mi.Iczenj.em na t0, co się kanką: uczuł zawrót głowy. Upojony winem, 

dzieje. Wreszcie, mruknąwszy „Sodoma Obaj przyra.ciele w przelocie uśmiech ; tańcem, muzyką, a przede wszystkim 

i Gomora", zawlókł się do palami. Ale nęli się c1'o siebie. Ksi'ąże smutnie, bo 1 nią samą, najchętniej porwalby towa­

dognały go uporczywe dźwięki karioki, przypomniał so·bie swoją Anitę, której I rz.yszkę ~woją w ram!ona i obsypa! na­

brzęcząc w uszach niby szydercze osy. nie wolno mu byto zaprosić na bal dwor-1 miętnymi pocatunkami. 

wiedzić jutro wieczorem.„ Będę sama 
- znacząc·o spojrzała mu w oczy. 

I zaraz potem smukta - zJ'.lwiskowa 
niemal - wllQkąc za sobą tren srebrnej 
sukni - zn~kla za kryształowymi drzwia 
rpi Grand Hotelu, a w ślad za nią biegty 
rozkochane spojrzenia P1otra de Mori­
sette. 

- Zobaczę ją dopiero jutro wi:eczór 
-·pomyślał z melancholią, uprzytamnia-
jąc sobi,e równocześnie, że ten banalnie 
rozpocz.ęty flirt z piękną Amerykanką 

będzie cz,emś więcej nłż zwyczajną przy­
godą. 

Rozmarzony powrócH 'do swego pa­
łacu . 

Wierny kamerdyner Jan, otwo­
rzywszy swemu panu drzwi, SiPl)jrzał na 
niego z najwyższym zdumieniem: pierw­
szy to raz bowiem zdarzyło się, że mło­
dy rotmistrz powórcił po balu sam bez 
kobi·ety. 

- Czy przypadkiem pan hrabia nie 
jest chory? - zatroszczył się. zdt:jmu­
jąc z niego okrycie. 

- Ni:e, mój Janie - odparł cicho 
hrabia - ale zdaje s~·ę, że jestem zako­
chany tym razem zupetni·e na serio!„„ 

Po kariQce rozkazał książe grać slo- ski, rotmistrz wesoły, albowiem pani , Pamiętał jednak o nauczce, ja'k.ą mu 

foxa. Torisson odnosiła się diO ni•ego coraz ' data i mocno trzymał si1ę w cuglach. Rozdział trzynasty 

Tym razem zatańczył z księżn1cz:ką przyjaźniej. I W pewnej chwili rękawiiczka Amery- STARCIE W KRÓLEWSKIEJ RO· 

Krystyną. Wkrótce potem ml ody rotmistrz mi.al ; kanki upadla na dno samochodu. Hrabi'a, DZINIE 

Mloda dama nie była w najbardziej się przeko1n.ać, jak bardzo wyróżni'a go ' schylając si,ę po nią, musnąl ustami smu- Już wtedy na balu powz•iąl książę 

różowym humorze. przystojna Amerykanka. ; kią nogę kobiety. Ona jednakowoż uda- Luclwik podejrzenie, że rodzice pragną 

- Więc kuzyn raczyił wreszde przy- Kiedy po skończonym balu pani To- : la znowu, że ni·e za uwarzyła tego„. ozenić go z jego daleką kuzynką duńską 

pomnieć sobie o mnie! - zauważy!a z risson znalazła się w hallu-szatni, niby : Lecz oto już samochód zatrzymał k-sicżni1czką Krystyną. Ale parę dni po­

nietajoną goryczą„„ I gdzież to kuzyn sp0d ziemi wyrósł Melchiior książę się przed Grand Hotelem. rem przeko·nat się dowodnie o słuszności 

chował się przez ten czas? Wolfenburg. ' I - Szk·oda, że tak prędko dojechaliś- tej hip0tezy. 

- Ach, gratem trochę w brydża - - Ach, opuszcza nas pani? - za- my 'do kresu naszej wędrówki! - west- 'Rano, jak zwykle, zjawił się u niego 

na poczekaniu skłamał Ludwik wolal z ubolewaniem. - Nie miatem 
1 chnął rotmi·strz, całując końce jej pa- adiutant, rotmistrz de Morisette. 

- Czy przynajmniej fortunnie? dziś szczęścia z panią: z.atańczy!em z nią ' dmących palców. - Cóżeś, hrabio taki ' dziś uroczysty? 

- Nawet i bardzo - odpar! króle- tylko raz!... Czy wolno mi będzi.e przy- Odpowi edzi1ała mu mocnym uści- - zagadna) go nastepca tronu: 

Wl~Z: A ró.wno-cześnie trzymając rękę m1jmniej. odwieźć Ją do domu? skicm ręki. . . . . - Chcia!bym waszej wysokości pe-

na Je_J obnazonych pl.ec2ch .• s~o ~stat?w~ł, I - Niestety-:- odparła J?łoda rozw.ó~ -:-- Był pan, hrabm, bardzo d-t1ś m1tym! · gratulo '.vać - podsunął mu rotm:strz 

że c1ał() Krystyny Jest Jak1es w10tk1e ka - pan hrabia de Mo·nsettf! był JUZ Dz;ękuJę panu za towarzystwo.„ I zairranicu1ą gazetę. 
i nalane. jt::tk bardzo łaskawy, że obiecał zaopie-1 - Kiedy zobaczę pani.ą znowu? l 

Prz:voomniiatv. mu s'ile. twar~:e. ieame kować si1e mn:i w drod'z.e p•owrotnei. _ - Jeśli pan chce, może mnie oan. od- - (D:llszy cią::? iutro). 



IO lat · boksu Seweryniałia1 

Wspaniały .jubileusz trzykrotnego mistrza Polski 
. Warsz~wa, 20 stycznia. I w sobie wysokie poczucie ambicji naro- I mistrza Polski, jako reprezentant Łodzi 

S~ro~me, bez większego rozgło su dowej i wieLkiej siły charakteru. I brał udział w mistrzostwach Europy w 
odbyła się w ub. tyj!odniu w stolicy mała Siła charakteru była właśnie t~. co 1931 roku w Budapeszcie. 
ur?c7ys~ość. Adam. Sewe~yniak obcho- zjednywała mu tłumy, co pozwoliła mu Nie sposób tu opisać całą karierę Se­
dz1ł !uihileusz 150-tei walk.i. . zawisze był ich faworytem, co pozwalała weryniaka, odzwierciadlić całą je.go syl-

. Pisać o tel uroc.zystośct dziś - w ty- tnu zawsze walczyć do ostatniego tchu. wetkę. Niech nam starczy fakt, że jeist 
dzień po wydarzeniu - v.:ydawać by się Połowę swej dotychczrusowei kariery przykładnym SiJ)Ortowcem, ta:kim, jakich 
mogło sprawa zdezaktualizowaną, prze- spędził Adam w Łodzi. Dla pOilsikiego nam potrzeba jaknajwięcej, 
dawni-oną, ~dyby nie okoliczność, że Mainchesteru dwuJkrotnie zdobył tytuł Old. 

. 3 czerwca mecz 
Schmel ing-Brnrlock 

Nowv Jo1k, 20 stycznia, 
Został już de.finit ywnie ustalony ter· 

min spotkania br>'kserskiego o tytuł mi­
strza świata wszyistk1C'h wa!! między 
Schmelingicm a Bradockem. Mecz od­
będzie się w dniu 3 stycz,nia w long 
Island City. 

Schmelin~ wyjeżdża do r\:neryki już 
w dniu 1 marca ·i na .11iej.gcu przygoto­
wywać się będz.ie d3 meczu. 

Mistrzostwo ~wiata 
zakończone skandalem właśnie wczo~j-19 stycznia-Sewery- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 

~bhe~~~~o1(~~e~~~i~iu1b~:fi ~~i:Jid~~ fł0nały m1·strzostw hoke1·owych Polsk"1 Paryż, 20 
stycznia. czystość tę wyprawić Adamowi na lokal- Wie'llką awantuTą zakończyło się spo· 

nym t~renie, aniżeli we Lwowie, gdzie • • tkanie bo~serskie o tytuł mistrza świa· 
wczoraj walczyio Okęcie z Lechią, przy- rozpoczną Slłi' w niedz1elę.-Łódź walczy z Warszawą fa w wadze lekkiej między An.glikiem 
spi-eszyJi wię'c oficjalnie święto 0 jeden l WARSZAW A, 20 stycżnia. I społów odbędą się w najbliższym czasie. Cane a Francuzem Angelmanem. 
dzień. , Finałowa pula hokejowa mistrzo!łtw I JnoWatją jest możliwość wvstawiania . . Po 12~rundowej w~lce •sędziowie ogło 

Dziś więc wypada i nam parę słów I Polski rozpoczyna się już najbliższej nie- 1 przez każdą z drużyn w mistrzostwach si.h z~ycięstwo Angltk;a. co. !"ywoł.a~" 
napilsać o Sewerynialku, dumnym synie dzieli. Polski Związek Hokeja Lodowe- ' 11 graczy. tak wielką bunę. na wtd~wm, z~ pohcJa 
Łodzi, choć od trzech lat broni barw 

1
1 go wyznaczył mianowicie na 24 b. m. Turniej finałowy mistrzostw hokej<>- zmuszona. była 1;ite~en!ować 1 usunąć 

Warszawy. Ale Seweryniak pozostał pierwszych sześć meczów, zwycięzcy kt6 wych Polski odbędzie się ostatecznie wj r,wanturu1ących się wid„·ow. 
duszą przy rodzinnym mieście. W nim rych wejdą do finału. Krynicy, a nie w Wilnie, jak proje~o- • • 
ma boks łód~i chyba najlep~~go repre- Odbędą się me~ n~stępując:e: Po-, w;~ poc~ąt~o. N~ pOdstawie tur- Noli zm1ema barwy klubowe . 
zentanrta. N~kt chyba bardz1e1 od mego .znań - Pomorze, ł.ódz :___ Warszawa, I n1e1u kryn1ckie1to będzie ustalony skład Warszawa, 20 stycznia . 
nie potrafił lepiej zaprezentować ducha Lwów n - Kraków n, Kraków I - I reprezentacji Polski na mistrzostwa Znakomity pol!lkl długodystansowiec Jńzef 
sportowego, nikt bardziej od niego nie Lwów m, Warszawa II - Wilno, Śląsk ' świata w Londynie, które wedł.ug wszel- Noli, Jak wiadomo otrzymał ostatnio posadę Ja­
potrafił uodpornić się na lokalne warun· - Lwów. Mecze odbędą się na terenie : kiego prawdopodobieństwa me będzie ko pracownik tramwaiów w Warszawie. W 
ki stołeczne i pozostać takim jakim był miast, figurujących na pierws!ym miej- i się wiele różnił od składu reprezentacji związku z tym pracodawcy Jego domagają się, 
w Łodzi, na W·idzewie.„ scu. Ponieważ mistrzostwa okręgowe · zeszłorocznej. Po drodze do Londynu by wstąpił do warszawskiego klubu „Tramwa· 

. Tu wziął początek Actani Seweryniak (jak np. w Lodzi) nie' wszędzie jeszcze zo I reprezentacja Polski zatrzyma się w Ber ~~~~~~· re0~11i c~~f !ysl~ :.wJ:rz:~tii1~hc:!~~71~~ 
- trzykrotny mistrz Polski, dziewięcio- stały zakończone, by wyłonić mistrzów, linie w celu wzięcia udziału w wielkim Jednak zbytnio do zmiany barw khtbowych. 
krotniy reprezentant Polski... odbędą się w tych okręgach mecze w dni,. turnieju międzynarodOwym w dniach 12, 

Czegóż fuż się nie chwytał... powszednie. Sędzią meczu ł.6dź - 13 i 14 lute20. Tym razem Vines 
Kopał piłkę, będąc fi!larem dzikiego Warszawa będzie p. Sachs. Ló.dź repre- By zakończyć mistrzostwa Polski 

Wulkanu, rwał ciężary w barwach Siły, I zentowana będzie niechybnie przez LKS, jeszcze przed wyjazdem zal!ranicę, PZID.. Piąte spotkanie Yin es-Perry 
uprawiał lelkką atl ykę z Sokołem na 1 który jest pewnym faw<>rytem do tytułu zamierza wykorzystać doitodne warunki Po raz piąty· zmierzyli się onegdaj 
piersiach, dorwał isię wreszcie przypad· !1 mistrza okręs!u. atm&sferyczne i zorJ!anizować finałowy dwaj znakomici tenilsiści Vines i Perry. 
kowo i do boksu. Mecze rewanżowe wyliczonych ze- turniej krynicki najpóźniej do 6 lutego. TY'm razem zwycięstwo odniósł Vines w 

Było to w 1927 roku. Na sali Sokoła1 - trzech setach 14:12, 6:4, 6:1. W dotych 
w dzielnicy wi•dzewskiej odbvwała się Mn1·e1· klubo' w„ IBC" wiaPe1·. g12Pzv czasowych spotkaniach trzy razy wygTał akademia sportowa. Mistrzowie Kona- 111 I Ił m"ilu l )UU I ;. Parry, a dwa razy Vine'S. 
rzewski i Kwiatkowski z.ademonstrowali1 
boks. z tą chwilą pozostał Adam pię· \ niż w roku 1935 liczy P.Z.P.N. p A „ W. I 
ściarzem. Poczuł, ze to właśnie to , na I Polski Związek Piłki Nożne! wydał obszer- osób, a zatem w roku ub. przeszkolono 198 o- oznau proponu1e arszaw e 
co ' czekał przez dłu~ie lata, to właśnie, n~ sprawozdanie, z którego zamieszczamy waź- sób. w roku 1935 przeszkolono 308 osób, to Jest rozegranie meczu bokserskiego t t kt • t f' dać ełni za meJsze dane statystyczne. obecnie liczba przodowników piłkarskich wy-en spor .• ory po ra i mu P ę Związek liczy obecnie 882 kluby, to ie.st o 2<ł nosi 506 osób. Warszawa, 20 stycznia 
dowolenta. . . . mniej niż w roku 1935: Ilość graczy WY'IJosl - Z zawodów mlędzynarodoWYch klubowych Poznań zwrócił się do Warszawskiego Okr. 

Ruszył z kopyta. Na1pierw mistrzo- 109,260 zawodników, a zatem o 21.128 więcej najwięcej grano z Niemcami (42), Weuami (31) Związku Bok;ersklego z propozycją roze~ranla 
stwa Sokoła, po tym Łodzi, po tym jeden niż w roku 1936. Powtórnie zdoszonych w ro· j Austriakami (12 meczów). w dniu 7 marca w Warszawie meczu między­
sezon lokalnych walk naRłe zdetronizo- ku 1936 było 1128, z tego karencyJnych 1045 I Ilość sędziów wynosi 580 rzeczywistych, 273 miastowego Warszawa - Poznali. Poznań żą-

. · oko anego' Arskiego o two- (potwierdzonych przez okręgi 685 a orzez P. Z. próbnych I 168 kandydatów. Przyleto w roku da za mecz ten 1400 złotych, przyczym zastrze wa.me mep . n ł . cl l . P. N. 350). I 1'936 - 192 sędziów. Skreślono na własne żą- ga sobie, by był on rozegrany bez prawa re­rzyło przed mm wrota s awy . 1 a sze1 Zorganizowano 4 kursy dla przodowników danie, a ukarano skreśleniem 18. Nadto ukarano wanżu. WOZB chce dać Poznaniowi tylko 1000 kadery. Tytuł m!strza Polsk„ .dobyty (Lódi, P0<na•, · ~"ków, Lwów). oue„k•h:.I" . dyskwalifikacJaml 29 sędziów, a naitanaml 28.

1 

złotych oraz domaga się rewanżu, tak że spra· 
w 1931 roku, był sam przez się zrazu- 80 osób. Na innych kursach orzeszkolono 118 wa meczu Poznań - Warszawa nie została 

:~ł~f ~fr~~:~f.r;;;~~;~; n~wa ~lanliKaUa nailemn~ ~oKmów !wiata: 
19

"·~::~!:!~·~:~:~ze 
przysłowiowe. Wnet odkryto w mm została ogłoszona przez znane pismo amerykański& 1 bokserskie 
nowe walory sportowe. Skromny pro- . . ( . ) ( ) l 

b „ . d l k' d lk' . I r Znane amerykanskle pismo bokserskie „The l 1\1.ontana flllpmy ' Peter Kane Andla • I w I ółll ł s~y w o ~iscm,, ~ ~ 1 0 . wsze ie1 poz~· 1 ~lni:" ogłosiło obecnie klasyfikacje nailepszych Waga kogucia: Sixto Escobar. Herry Jeffra związku ~ ~ee.zeli! boksersk m P na 0• me szuka1ący 1ak1e1kolwiek reklamy taił bokserów świata. Charakterystyczne. że pismo (obal z Ameryki). wym o pucha.r 1m~ema s. p, Landecka, IKP -
EF&* -•JNMPF•l?'..,:IMWJ to dczauwule k!asyiikację ułożona orzez Naro- Waga piórkowa: Pete Sarron. Henry Arm- Sokół, który zakonczył się zwycięstwem I~P„ 

• • • • dową I(omisl~ Bokserską Ameryki. Lista ta Jest strong, Mike Bełloise, Freddy Miiier (wszyscy podaliśmy wiadomość o zło~e;.niu przez Wimę Jadrze1owska ma naJWi"Ce! szans niewątpliwie bardzie) obiektywna i bardzie! .od· z Ameryki). protest~ z :ł.ądanlem unlewaznlenla meczu. w ~ . ~ ·~ . powiada!ąca istotnemu stosunkowi sił w p1ęś- Waga lekka: Lous Ambors (Ameryka), Pedro proteście tym Wima powoływała się na to, ~e 
Pa~shvow~ Urząd WF. otrzymał 1uz odpo-1 ciarstwic światowym, niż Jednostronna lista J\lontanez (Kuba), Canzoneri (Ameryka), Enri- w druży~e IKP wałczyll trzej zawodnicy, kto· wledz1 od z.w1ą_zków sporto~ych z kand1•datu- Narodowe! Komisji. Na plerwsZYch miejscach co Venturl (Włochy). rzy brah ud'Zlał w meczu Północ - Południe, 

rami do W1elk1el Honorowe1 Nagrody Sporto- tel listy w sześciu wagach flgurula amerykanie, Waga półśrednia: Baruey Ross (Ameryka), a według regulaminu rozgrywek pucharowych 
weJ. Na 18. odpowl.edzl za Jęd~zelowską opo- jedynie w wadze najcięższej I nailżelszeJ pro- Jack Carroll (AustralJa), Me Larnln (Ameryka), ule maJą .prawa wał~zyć reprezentanci okręgu. 
wiedziało się 7 związków, za K1szlcurn:i. 2, za . wadzą europejczycy. Ceferino Garcia (Ameryka). Wydział sportowJ LOZB po zaslągnlęclu 
Kurk_owską. • Spychalową 2, za Wa.1sówną, · Mlanuwicle w wadze muszel na pierw- Waga średnia: Freddie Steele (Ameryka), opinii Zarządu stwierdził, że pięściarzy, którzl 
Chm1etewsk1m i drużyną koszykówln - po szym mieJscu znaJduJe sie Anidik Benny J\brcel Thlł (Francla). brali udział w meczu Półl'lóc - Południe nie 
Jednym. I Lynch, a w wadze cieżkiel prowadzi Max Waga półciężka: John Harry Lewis. Al. Oal· można traktować Jako reprezentantów Lodzi I 

Nowe lodowl.S'"O W ŁOd"'/11. Schmeli.ng. Ciekawe, że Schmellng fiituruie sam ner, Leo Kelly (wszyscy z Ameryki). Me Avoy protest Wimy odrzuciL uznaJąc tym samym 
!\ li. w pierwsze! grupie, podczas, 11:dy dru11:ą grupę (Anglia). zwycięstwo IKP. 

Pocztowe P. W. w Łodzi otworzyło w dniu : stanowią Louis i Braddock, przyczym oflcJalny Waga ciężka: Max Schmellnit {Niemcy)( Joe Odnośni!! dru~lego meczu P~łflnałowe'o .Kru 
17 bm pi ~kne loclowisko, położone w samym ' mistrz świa ta znajduje sie dopiero na trzecim/ Louis, Braddock (Ameryka), Biirlund (flnlandla) m~ehn1er k. Sokr, kt1krr od:Y8ł ~ : 1 

~a~iani­
centru~ miasta, bo przy ul. Aleie Kości usz- mielscu. Jack Trammel, Leroy Haynes, Al. Ettore, Artu- ~ac LzOaZBonczt wf"

1 
em : t" Y1 z al por-

ki 517. 1

1 
Waga musza: Benny Lynch (Szkoda). Small ro Godoy (Chile), Walter Neusel (Niemcy). owłyt 1 tn~ azz ego. powbotrze3n0eb "M'}Z~a Dogodny punkt, muzyka, bufet, szatnia, a - --= czy el'lll n ego meczu na so o ę m. ecz: wieczorem światło reflektorów, oto idealne wa l , • • Sokół - )(E odbędzie się tym razem w Lodzi 

~u~ki do uprawiania pięknego sportu lyżwiar- Echa bOJkl I Sensacy 1ne zwycl-=stwo ~r~~pu~~z:::tr~~wstref.odz. 16.30 w sali Oeyer~ 
~kiego. K I t · I tó t · kl h Zwycięzca meczu zakwałiflkuJe się obok Polska nie zrezygnu1·e na meczu hoke}owym w ryn cy enas s w ~us r1ac c . IKP do finału pucharu Im. ś. p. Landecka. 

' . ~ · Kraków, 20 stycznia f Mediolan, 20 istycz.ma. 
z udz1_ału w _m1strz~stwath Głośna niedawno sp~a\~a pobicia w Krynicy! w międzypaństwowym m,eczu tenisa- Zwycięstwo Warszawianki 

p:ł '· !! r o:;k1ch świata , ?rzez zawodnika Kl'ymck1ego Str~~lca Żub.ka wym rozegranym w hali Mediolańskiej w meczu hokejowym . . . . . Kanadyjczyka Thompsona była dz1s przedm10- ' . . . 'I W ~~ortowym dz1ennik1! w;cd~us~ 1m „;:i,~~td Iem obrad ostatniego posiedzenia krakowsklero Austria nl! espodz1ewame pokonała wy- Warszawa, 20 stycznia 
Ptazgpb~t~la~ka::!~";.1io-:':~~anukd~i;ł~~~~Yrozgryw okrcgo~ego ~wiąz~u lloke!owcgo. Związek PO· soko Włochy 4:1 . W dniu wczoralszym odbył się w Warsza-,," . • . · t•tanow1{ ZllWICsić Zubka aż do cza~u przepro- 1 • • • • • wie o godz 10-eJ wieczorem ntecz hokeJowy o kach o mistrzostwo i.wia ta ze wzglc:du na przY. . · _ · . · '\Y/ymk1: Baworowski - Palm1en 6:3 · . dzielenie Polski do tei s:micl grupv co i Cz.c· -:dzcma „zc1.egoło wHh dochodzen. I . . . . . 'I mistrzostw~ klas1: A: Warszawianka - ŻASS, chosłowacja, Jak się in!ormuiemv .w ~?-PN-ie, l 6.3, 6.1, Metax~ - Scotto 6.4, 3.'6' 6.3, k~óry zakonczył .się z~ycl~stw~m Warszawian-wiadomość ta jest rat~z~ W3, ;1 cona·am1'J przed In~ner FiUdiJlłi opuścił Łódt . 6:1, Ba\\'-Orowsk1, Metaxa - Bossi, Mar- kt w stosunku 5.2 (<ł.l, 0.1, 1.1). 
wczesna, gdyż dotycltcz::.s poJz r::! l na i:;rnry nie . t ' 11' 6·4 •i.c; 4·6 ·5·7 6•3 B • l ·1 i 8 M 'ii!ii..!ii!lf@M ł ·1 ·- · 1 1 · 10,„„,,,„ .. „ \r./ le·· „ T•~„er Fr.l•!oe"o Zwl ~zJrn i\ łlctyc1ne"O n. m e. 1 · ' • .~, • , • ' • , aworows n ZOSta WO<>'O e 'lJH:l:t n.e \\[l • • .,, ' ' "·'' u<. ·~-· • ·' „ · · n · · >-
dym rlłZlt z:;; ;:r;d Plt"!l mv~.li o !1('."i•'; .\'/ roi- I : '.he!{ -~=~:nt.czy ł Jui; •' i :e nin~i z zawutlni'< ::mi - Scolti 3:6, 6:3, 5:7, 6:0, 6:1, Palmi<?ri Ciłod n ego nakarmić -
grywkach 0 mistn:ostwo św::ila 1 z:;::dnq .dc:::y- "'.'1 .;~u 1.~dz!<1c :,>:o i opi. sc1ł ~a~ze mlastą._ Obec· 1- Metaxa 3:6 7 :5 6:0 6:4• • • „ 2!1 w sprawie rezygnacii dotychczas me PC'·lm~ iunkc1e m.struktora zapasmcz~g>!> pełm w Lo I I I nag1eno przyodz1ac :wziął. dzi z polecema LOZA Hinc z W1m:v. · ~ 
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~ 
Powstańcy opanowali statek sowiecki DONIOSŁE POSIEDZENIE AMERY• 

KAŃSKIEGO KONGRESU. 

o \llSZY·Slkim UO · 1rochu.„ 
Profesor iK.. p.owfada pewnefO dn!a dl> swej 

służącej: 

- Marysfu!„. Proszę przyjść do mnie do Ił•· 
blnetu!„. Muszę z Mary11ię pomówU w powd-
uej sprawie.!.„ · 

Marysia wchodzi do gabinetu ł stafe 'skrom· 
nie przy drzwiach. 

- Marysiu.„ - zaczyna u.roczy§cte profe­
sor. - Przekoulem się niezawodnie, że Mary· 
sia pokryjomu bierze do czytama ks,iążki z mo­
jej szafy Mbliotecznej„. 

- Ja?„. Ja, proszę pana?-
- Niech Marysia nie zaprzecza!,„ 'A. gdzie 

się w takim razie podziała księżika profesora 
Krzczszeńskiego „Fantasmagorie dualistyczne w 
życiu owadów?!.„,!:: · .... 

* Pan Hieronim przychod.ą • włzyitę do •weco Na zdjęciu widzimy moment otwarcia 
przyjaciela. Przyjaciel siedzi przy phmtnJe. 75-go l(ongresu w dniu 5 stycznia 1937 

- Powiedz dlaczego staieł lllę ostatn(o tak roku przez p. Montgomery James•a. Na 
bardzo muzykalny? - dzl>wt słę pan Rłeronłim. POSledzenlu tym powzięto ważną uchwa 

- Ja muzykalny?"' Przecie wcale u.le umiem · Powstańcy: zatrzymali statek sowiecki „Snidowicz" w drodze do Bilbao I trzy. łę dotyczącą zakazu wywozu broni z 
grac.„ mają przy nim straż, nie pozwalając udać się w dalszą drogę. · Ameryki do Hiszpanii I do innych 

- To dlaczego stale włdzę e;Ję słedzącego • państw prowadzących wojnę 
przy pianinie?„. ł illJllllllJllll!lllllllllJllllll!llllllllllllllllllllfllJllllllllllllllllllJIJllll!llJJlllJllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllll,ii!JllllJllł1lllłllJ · • 

Kac I Kotek. 

- Bo fa me claoę, teby ta kto fmay ualadł-

M · Uroczystość na lotnisku Le Bourf?eł 
- Pan.ie Kac, my pan Z1l4 Mayera ... 
- Owszem.„ Pożyczyłem mu nawet wczoraf 

20 złotych„. 

- To przepraszam, widzę, te pan ~o nłe 
zna,,. 

• •• '* UbezpfeczaWa ogłoslła kOJlklll'I a. posedę 
pielęgniarki. Zgłasza się pewna młoda panna. 

- Jakie ma Pa.Di kwalifikacje - pyta dy­
rektor Ubt1Zpiecza1:nł. - Czy pan{ fut praco­
wała w tym zawodzie. 

- O, tak.„ Jako plelęgnlark& posiadam dłu­
goletnią praktykę... 

- Gdzie pani praktykowała?-
- W domu... Mot dwaJ bracia. 5' piłkarza. 

ml, matka jeździ konno, a ojciec posiada mo­
tocykl-

••• ' * I 
Do ksłęgarnf wcliodzf pewłen pan I zwraca 

się do sprzedawcy: · 
C~cia!~ylil. kllpłć1 . włe pan. ooł_ w prezenc(e.„ 

Jakąś książkę dla pewnej pani... Tylko * od· 
powiedniego,„ Ona fest 9pfewaczk11 w operze.„ 
Ma pan coś?... . 

- Owszem.„ Mami„. Coś nawet );ariłzo od­
powiedniego: - „Podręcznik dobr91ło tonu". 

Na lotnisku Le Bourget w Paryżu odbyła słe Wtelka rewia lotnicza, w czasie 
której gen~rał Bares udekorował szereg lotników medalami woJskowymL 

'MłN. OOERINO W ITALII. 

Jak wiadomo, minister Rzeszy Goering 
bawił w Italii. Na zdjęciu widzimy go 
w: towarzystwie Mussoliniego na „f o.;. 

rum Mussoliniego'" w Rzymie. 

Codzienna nowelka „Expressu" Cł·:iiał w fowuzysł:wie u'WlU.cll, ,,lęltnycn, Na saiii powistało zamieszanie. 
mfo.dy;cih' kobiet i opowiadał im jakieś Orkiestra przerwała rozpoczętego 

-~ d .:_ &. I. ~..veiso•łe historie, W}'lbuc;hając oo chwilę walca. dft,re DHODJORV uiura.isl.o !fłośnym śmie.chem. - . - Policiia '--. wołał roz;jUISzony Mar· 
Grim długo spogiląidał na nie·~o. Mar· sen - Aresztowa'ć te.jfo łotra! 

O gO:dzinie dr~iei popołuan.iu 'Jerzy · 'Je.rzy znał przy.CZYIILY iei ~roku. sen wreszcie spostrzeigł go. Po paru clrwilaoh zjawili sie ·dwaj ipo-
Grim odbył ostatnią rozmowę z właści· Gdy rodzi·ce Marii dowiedzieli się, 'że· Nieszczęśliwy urzędnik u!kłonił się licjanci, którzy wylei~itymowa!li Grima i 
cieilem biura, Klemensem Ma.rsenem. on traci posadę, zażąda.li od niei, by wy- nisko. spisaili odpowieldni l>l'Otokuł. 

- Pwnie <lyrektor.ze - mówił - biła go _sobie z głowy, _ Marsen obło.dno oCJn,owiedział na Grim sądził, że !fo z miejsca aresztu· 
Dziś upływa termin meigo wymówienia. Maria była dzieW!CZyną słabego cha- ukłon i natychmiaist odwrócił Jtłowę. ją. Ale [pOilicjainici pOZ.O·&tawili ao na wol· 
Panie dyrektor,ze, niech mrue pan nie rak'.tero. Nic więc dziwnego, że ule.gła Podejść i tu w lokalu prosić ·go, by ności. 
po2Jb'awia pracy„. worli .rodziców. cofnął wymówienie? Gdy wr'6dł ao swei!o stolilia, dvreli-

- Muszę zmniejszyć ~rsonel - Je,rzy .długo czytał ie:i list. To było Z1U1J>eł~~ be.z1celowe. Marsen. ten" aokalu kazał mu natvo.hmia1s,t ure.gu-
mruknął Mal"sen w od,powiedzi - Jeśli - Slkończ,one, wiszy1s1(ko skończone~ jest t.rwar,dy i nic go ńie wzruszy. !ować rachunek i opuścić lokal. Rzucił 
nie-zredukuię wydatków, będę miał defi- mówiił -do 1sieibie - Có~ mi ieszcze pozo• Grim wypił jeszcze ki1ka koniak6w. na stół pieniądze i wł.szedł na 111licę. : · 
cyt; stało? , Te·l'.az iuż czuł się bardzo silny, silniej· świtał<> iuż. · 

- Panie Clyrektorze, pracowałem u Około godziny szóste!j pofożył się szy, niż Marsen. Grian istanął przeia resfaurac.ią i ~ięg· 
pana cztery lafa, nie mógł mi pan nigdy spać. Nie bę·dzie go prosił! Ale zemści się, nął po rewolwer. Teraz się zastrzeli. 
niczego zarzucić.„ Obudził się dopiero o jedenaistei z zapłaci za swą krzywdę! Nagle usłyszał jakiś obcy J!łos. 

- Tak, tak, pan feist dobrym praco· niezłomnym zamiarem poodnienia sa- Sprawdził, czy nie za'Pomniał rewol· - Win.szuję ipanul 
wniikięm, ale, nieisrtety, musimy śię roz- mobóistwa. weru. Nie, nie zapo.mniał. _ Odwrócił głowę i u;jriz.ał wysokiego, 
stać. Ze.gnam pana, nie mam czarsu.i \Wyjął z s.zuflady rewolwer, obejrzał Za chwilę podeidzie do Marsena i barczystego mężczyznę w ele~anckim 

- Panie dyrektoriZe„ go dokła·dnie i włożył do kie·szooi spo· strzeili do nie,go. Dmgą !kuję przeznaczył fut.rze. 
Marsen i'UJŻ go nawet nie słucłiał. Się· dni. dla siebie. - Byłe.m §wlaC11l{iem te1 sceny - m6-

gn.ął po jakieś pJ.piery handlowe i po- - Jesz.cze nie teraz - porstanowił - Upłynęło jeszcze "dzie·sięć minut. . I wił nieZ1Dai·omy - Powiedziano mi, że 
grążył się w oiblicza:niiach. o moja ostatnia noc. Będę się bawił do Gdm już :zmienił zamiar. Nie zasfrze- pan ieiSt pracownikiem Marsena. Ja te,ż 

Grim czekał jeszcze parę eh.wił. rana.„. . li Marsena, nie potrafiłby zab'ić czło- kie1dyś u nie.go pracowałem. Tera~ mam 
l\Xf,reszcie wyszedł z j!a.binetu. Przeliczył pieniądze. Miał jeszcze wieka. własne biuro, ale nie moJ!ę zapomnieć o 

Wszystko było stracone.„ przeszło sto złotych. To w :tJupełności Pode·jdzie do stolika i spoliczkuje go k'rzywda·ch, jakie mi wyrządził. Tyle ra· 
Wiedział doskonale, że Marsen wca- wystarczy. w obecności tych dwuoh kobiet. To nie zy chciałem go .sipolicz.kować, alP. nie 

le nie zamierza zredukować :pelsonelu. Poraz pierwszy nie będzie się liczył jest dostateczna kara, ale w kazdym ra· miałem odwagi. A pan się odważył! \X1i.n­
Chce tylko przyiąć na jego miej<s1ce ja· z grnszem w nocnym łokalu. A o świcie, zie będzie Marsen miał nauczkę na przy- szuię panu! Pan mi dO'prawdv zaimpono-
kieg-0ś młodzieńca, protegowane.go prze·z gdy już ostatni g·oście będą opuszczać lo- szłość. wał! Czy chce :prun u mnie pracować? 
pewną ustosuDJkowaną os0<bę. kal, wyciąf!nie rewolwe·r i zaistrzeli 1się„. G.rim wreJszcie podniósł się i pewnym Grim spoglądał nań naw:pół przytom· 

. Teraz, gdy wró-cił do swe,go pokoju, O północy sfodział już przy stoliku w krokiem skierował się w strone Marse- nym wzrokiem. ' 
'żałował, że ni~ powiedział Marsenowi wytwornej restauracii. na. - Czy zgadza się pan? - od.ez.wał 
prawdy, że nie zwymyślał J!o od naj,gor- - Koniaki Tylko najlepszy! - rzuci) Gdy stanął przed ie~o sfo1ikiem, Mar- się znowu niez.najomy. - Nazywam s'e 
szyoh. Nienawidził fogo człowieka z ca· Jielne•rowi. sen spojrzał nań ze zdumieniem. Józef Ralisz. Pan chyba słys.zał o mnie? 
łej duszy i nie miał już nic do stracenia. Gdy ·wypił parę kieliszków, odzyskał - Pan ·mi złamał życie! - zawołał Grim oczywiście 1I1ieraz o nim słyszał. 

O godzinie piątei po południu Grim pewność sielbie. głośno. . Ralisz był najgroźniejszym 'konkurenr-
zjawił się w swym małym, kawa~erskim Zaprosił do t ańca jedną z fortance- - Pan jest pijany! ~ odparł Marsen fem Ma~sena. 
pokoiku. Gospodyni przyni0tsła mu. Hst. rek, później w harze wypili z nią parę spokojnie, odWTacając się plecami. Nazajutrz Grlm ju·ż .prac·ował na no· 
Roze·rwał kope.rtę i począł s·zyibko czy- coctailów. Grimowi krew uderzyła do !!łowy. -\.vym stano1.Vi1sku. 
tać. .Wrócił do swego stolika. Szumiało 'Jedną ręką chwycił Marsen.a za koł- Po tygodniu złożył wizyfę rodzicom 

To pisała Maria, jego narzeczona. mu mocno w głowie. nierz, a drugą wymierzył mu pollczek. Marii. 
Komunikowała mu w lakoniczne1i formie, W międzyczrusie · lokal zape.łnił się Marsen chciał się rzucić na niego. A- Po miesiącu .odbył się ich ślU1b . 
że okoliczności tak się złożyły, iż musi z eleg:ancką publicznością. le jacyś mężczyźni, siedzący przy sąsie·· DOL. 
nim zerwać. Grim nagje zauważył Marsena. Sie· dnim stoliku, szybko kh rozdzi2Hli. 




